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B i u r a  r e d a k c y l : ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu ra adm inlstraeyl :  ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P rzedpłata na  „O a ie tę  N a ro d o w ^ 1 
w y n o si:

we Lwowie: n» prowincji: za granicą:
miesięcznie 1  złr. 1 złr. 8 0  ct.
kwartalnie 3  „ 1 » „ 3  złr. 3 9  ct.
półrocznie 6  „ ?  „ 54. „ IG „ 9 0  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
#ii' ct. miesięcznie.

N u m er kosztu je 4  et. ‘W 37”c :h L O d jz i o  ^ o ^ z i n i e  G - t e j  -w ie c iz io re j^ c L ..

O G Ł O i m U  i P B Z E D F U T Ę
przyjmują: we Lw ow ie: Aiministracya „Gazety 
Narodowej1* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w P ary tu : C  Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Parii; we W ied n iu : 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlflsehgasse 
10— Rudolf Mosse Seilerstadtt 2 —A. Oppelik Griin- 
angergasse 12 — M. Dukes Naehf.: M u. Augenuid 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. SehalleL Woli. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Pratem-asse 33 ; w 
B n d a p c isz c le : Juliusz Leopold VII Elisabeth- 
ring 54; w F ran k fu rcie : n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. I . Daube &  Comp.; w W arsza­
w ie : Reichmann fi Freudler.

CENA OGŁOAZElt: O głoszen ia zwy­
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lub jego miejsce 10 :t. — N adesłan e za 
wiersz lub lego miejsce JO et. — G łosy pu bli­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
Pryw atna juorespondeneya 3 ct. od wyrazu.

L ir ó w  28 czerwca.
Oburzenie, któiem aż drzy całe nasze spo­

łeczeństwo, jest zupełnie zrozumiałe. W jednej 
dzielnicy nujzej zapowiedziano Polakom wytę­
pienie, urobiono cały system środków ekstermi­
nacyjnych, z pogwałceniem wszelkich praw Bo­
żych i ludzkich, wyłonionych z dwudziestowieko- 
wej kultury chrześciańskiej, a oparty jedynie na 
barbarzyńskjem prawie mocniejszego, i wreszcie 
z kolebki krzyżactwa nawołano cały świat ger­
mański „z tej i tamtej strony granicy do zgnę­
bienia Polaków. Gorycz i słuszny gniew rozpiera 
serce każdego Polaka. Uczucia są wezbrane i te 
uczuci0 szukają wyrazu.

Sercu jednak nakazać może rozum milcze­
nie. Przecież nic łatwiejszego, jak podnieść gło­
śny krzyk, zwlauzcza, jeżeli krzyczącego nie cze­
ka osobista odpowiedzialność. Jest to patryotyzm 
najtańszy, a niedobrze świadczy o narodzie, w 
którym taki patryotyzm jest zarazem najpopular­
niejszym. Krzyk wyklucza czyn. Jest dymem, 
który nie daje ognia.

Tymczasem chwila dziejowa, jaką teraz 
przechodzi nasz naród jest zbyt wielką i powa­
żną, abyśmy się z nią mogli załatwić choćby 
najgłośniejszym protestem. Mowa malborska — 
która z tego powodu, że wygłosiła ,ią głowa 
państwa sześćdziesięciomilionowego, zadufanego 
w siłę swych bagnetów, znaczy tyle, co czyn, bo 
tuż za jej głosem w wskazanym kierunku prą 
już niemieckie zastępy, — stworzyła nową fazę 
w tysiącletnim naporze teutońskim w nasze dzie­
dziny, fazę najbezwzględniejszą. Słowami na nią 
odpowiadać, oznaczałoby albo jej niedocenieni© 
albo naszą słabość. A nadto odpowiedź taka na­
rażałaby nas tylko na szkody: zewnętrzne z in­
nej strony i wewnętrzne; te ostatnie przez to, 
że taki protest dawałby pozór, jakobyśmy speł­
nili już obowiązek i niejeden, zwłaszcza z tych, 
uprawiających tani pairyoiyzm, na nimby już 
poprzestał. Nie łudźmy się — tak było już nieraz.

Tak było po Wrześni. Dziejowe znaczenie 
Wrześni było mniejsze; stwierdzała ona tylko 
—--prowadzenie przedchrześcijańskich, herodowych 
Bposobów w udręczaniu Polaków, a nie była je ­
szcze postanowieniem zniszczenia z ziemskiego 
globu narodu polskiego, które to postanowienie 
padło, a przynajmniej otwarcie obwieszczone zo­
stało dopiero w Malborgu. Września jednak bar­
dziej szarpnęła naszc serca, boleśniejszy jęk z 
nicn wydarła, bo męczenie dzieci jest czemś tak 
potwornem, że aż przeraża. I wówczas publi- 
czpy głos protestu był pożądany, bo był to p r o ­
t e s t  k u l t u r y  p r z e c i w  b a r b a r z y ń s t w u ,  
do  k t ó r e g o  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  mu s i a ł  cał y 
ś w i a t  kulturny i rzeczywiście się przvłączył. 
Tak pojmowały też Wrześnię nasze reprezenla- 
cye: Koło polskie w Wiedniu i Sejm we Lwo­
wie, dając wyraz oburzonemu, zranionemu do 
głębi poczuciu narodowemu i kulturnemu; z try­
bun i publicznie zaprotestowały z godnością i 
poważnie. A ogół nasz poparł protest ten skład­
kami na ofiary wrzesińskie i w pierwszym po­
ry w*e powziął pożyteczne postanowienia: regu­
larnego inlormowania świata kulturnego o wro­
gich kulturze aktach prmmctwa, bojkotowania 
fabrykatów z Niemiec, ich badów itp. informo­
wanie Eurupy ogrpniczyło się atoli do kilku li­
stów do prasy zagranicznej; do badow niemie­
ckich jeździmy daie„ fabrykaty niemieckie kupu­
jemy dalej. Z głośnych słów, pozostał dym tylko.

Teraz, gdy w obolaie jeszcze po Wrześni 
poczucie narodowościowe uderzył niby obuchem 
odezw malborski, musiały wezbrać w sercach na­

szych oburzenie i gniew. I znów chce on wy­
razu. Wobec jednak nowego faktu historycznego, 
zmuszającego nas do zmiany polityki narodowej, 
potrzeba już Die słów, lecz czynów. Słowa mo­
głyby znowu stać się dymem tylko przytłumiają­
cym płomień — świadczyłyby, że nas nie stać 
na czyny, bo to wyklucza zawsze krzyk rozpaczy, 
a dzisiejszy duch świata z silnymi i możnymi 
tylko się liczy. Sam protest wmawiałby w nas 
znów, że spełniliśmy ;i>ż rasz obowiązek.

Ze strony niemieckiej po Wrześni przyszły 
czyny: odrzucenie rewizyi zasądzonych rodziców 
wrzesińskich, uchwalenie ćwierć miliarda na wy- 
kupno ziemi polskiej, tej najpewniejszej dla siły 
narodowej ostoi i wreszcie hasło malborskie. Nie 
ulega wątpliwości, że za tymi gotowe pójść 
jeszcze dalsze, eon  z bezwzględniejsze i okru­
tniejsze.

Tymczasem pewne części społeczeństwa na­
szego z«palne i młode, nie wnikające w treść a 
zasugestyonowane jaskrawą stroną zewnętrzną, 
domagają się głośnych manifestacyj, wylewów 
uczucia. Pojmujemy, jak tradno hamować uczu­
cia, jak bardzo trudno powściągać słuszno — obu­
rzenie — ale nie ten mądrze Ojczyznę swą kocha, 
kto mówi jeno o swej miłości, lecz kto dla niej, 
dla jej przyszłości pracuje.

W pewnej części społeczeństwa wyrodził się 
żal do Koła poiskiego, iż ani w delegacyaeh ani w 
parlamencie nie wystąpiło z enuncyacyą z powo­
du nawołania malborskiego; stąd poszło pewne 
zatracenie miary, jakie się objawiło w zasypaniu 
młodoczeskiego „republikanina" Klofacza dzięk­
czynieniami za jego wykrzyk przeciw cesarzowi 
niemieckiemu, chociaż inteneye tego onrzyku były 
tak małe, jak inteneye następnego jego wybryku 
przeciw arcyk. Franciszkowi Ferdynandowi. Taki 
talmi-gold za złoto braliśmy, a do tego potrzeba 
już było zaślepienia szowinistycznego. Z wszyst­
kimi Klofaczami godność nasza narodowa nie 
powinna pozwalać nam mieć nic wspólnego; na­
sze życie narodowe nie może służyć takim lu­
dziom za arenę do popisów, które galery a okla­
skami przyjmuje.

Teraz znów ten żal pewnej części społe­
czeństwa z powodu niewyładowania uczuć zwraca 
się przeciw Sejmowi, skutkiem agitacyi bądź to 
szow.mstycznych, bądź 10 wprost tych ludzi, któ­
rzy nie pomijają żadnej sposobności, aby siać 
nienawiść klasową. Ci ludzi gotowi są zaszkodzić 
sprawie narodowej, byle pogłębić wykopaną przez 
nich przepaść między ludem a warstwami wyż- 
szemi, byle to, tak przez nich znienawidzone Koło 
polskie zohydzić, w podejrzenie podać.

Są oni zbyt mądrzy, aby me widzieli, że 
wszelka w tej chwili enuncyacya Sejmu, doty­
kająca osoby cesarza niemieckiego, szkodę przy­
nieść musiałaby. Nie Łajnem jest, że z powodu 
stosunku Austryi do Niemiec, każda mannestacya 
przeciw osobie cesarza niemieckiego pociągnęłaby 
ze sobą natychmiastowe zamknięcie Sejmu. Ztąd 
zaraz bezpośrednie szkody : niezałatwienie budżetu 
i ważnych przedłożeu natury finansowej, na które 
kraj z niecierpliwością oczekuje, niezałatwienie kilku 
spraw poprawy społecznej jak podwyższenie płac 
nauczycieli ludowych, utworzenie krajowego biura 
pracy, ustawy o włościach rentowych. Roztro­
pność polityczna nie pozwala na ofiarowanie tylu 
spraw krajowych dla ulżenia uczuciom. Ale być 
mogą jeszcze dalsze pośrednie szkody: cały nasz 
stosunek do państwa austryackiego i całe nasze 
stanowisko w tem państwie uledzby mogło zmia­
nom ujemnym. Czegoś podobnego mogą pragnąć 
tylko zdeterminowani rozpaczliwcy, lub zupełnie 
niepojmująey chwili dziejowej, którym w mgli­

stej przyszłości przyświeca myśl jakiejś walki na 
trzy fronty.

Nieprawdą jest, aby Europa nasłuchiwała, 
jakim krzykiem my odpowiemy na głos z Mal­
borka, ona patrzy i oczekuje naszych czynności. 
W krzyczących zwątpi, jaic jęk tylu innych ję­
ków uciśnionych żelazną ręką tą lub inną, ni­
kogo nie poruszy, bo cała ona dziś chadza w 
napierśniku żelaznym,— jej imponuje tylko czyn.

Tak też pojmuje obecnie nasze położenie 
narodowe cała poważniejsza część naszego spo­
łeczeństwa. Tak pojęło je Koło polskie w Wiedniu 
i polskie Koło sejmowe we Lwowie, postanawia­
jąc na sobotniem zebrrmu zaniechać wszelkiej 
deklaracyi, której dodatnie skutki musiałyby być 
żadne, a ujemne mogłyby być ogromne.

** *
Znakomitym wyrazem takiego roztropnego 

pojmowania pracy narodowej byiy też krótkie 
lecz jasne słowa marszałka Andrzeja hr. Poto­
ckiego, wygłoszone przy otwarciu sobotniego po­
siedzenia :

„Hictorya naszego narodu i okoliczno­
ści, w których dziś się znajdujemy, do­
wodzą dostatecznie, ie żywotnego narodu, 
który czci swoją przeszłość, a m a d o ś ć  
s i ł y ,  by p r a c o w a ć  d l a  p r z y s z ł o ­
ś c i  nie można wytępia ani krzywdzącemi 
ustawami specyalnemi, ani innem prześlado­
waniem narodowem czy ekonomicznem Odpo­
wiedzią wszJcże i obroną przeciw uciemię­
żaniu i niesprawiedliwościom nie powinny być 
czcze demonstr^eye i choćby najpiękniej 
brzmiące przemówienia, lecz tem  s i l n i e j ­
s z a  p r a c a  w c e l u  p o d n i e s i e n i a  i 
s k u p i e n i a  s i ł  n a r o d o w y c h  i peine 
godności oraz poświęcenia wypełnianie tru­
dnych obowiązków. Dlatego i w naszym kraju 
potępić należy każdy głos nienawiści rasowej, 
czy to społecznej, czy narouowej, jako w sku­
tkach swych zgubny dla całego kraju, a nie 
przynoszący nawet korzyści własnej narodo­
wości*.
Oto najlepsze określenie programu naszej 

pracy narodowej, taktyki naszej polityki narodo­
wej na bieżącą dobę. Sądzimy, że nie ma nikogo 
roztropnego i Ojczyznę kochającego, któryby z 
tym programem się nie godził. Potrzeba „silniej­
szej pracy w celu podniesienia i skąpienia sił 
narodowych* i to właśnie uważamy za c z j n, 
którym odpowiedzieć powinniśmy.

Jęki prusko-n iemieckie.
Co się nasadzili, to nasadzili na wyplenie­

nie języka ojczystego i poczucia narodowego bra­
ci naszych w Wielkopolsce, aż wreszcie zagrz­
miało w Malborgu. A w tej walce dochodzą na­
reszcie do boleśnego, poniekąd sromotnego spo­
strzeżenia, że właściwie nie posiadają prawdzi­
wego poczucia ojczyzny, — i przeświadczenie to 
odzywa się strasznym jękiem w tym właśnie 
dzienniku pruskim, który najwścieklej prześladuje 
Polaków i polonizm, w Post bei lińskiej.

W  nurn. z d. 18 bm. podaje Post pod nap. 
„Wychowywanie w miłości ojczyzny" artykuł kie­
rujący, w którym czytamy: „Parę dni temu ra­
dośnie powitaliśmy myśl podawania elementarnych 
wiadomości z ekonomii w szkole ludowej. Otóż 
jeden z czytelników zwraca uwagę uaszą, że 
b r a k  p o c z u c i a  n a r o d o w e g o  daleko 
większą wyrządza szkodę, niż brak owych wia­
domości, źe zatem w nauce szkolnej należy prze- 
dewszystkiem silnie rozwijać uczucie narodowe 
w duszach dziecięcych" itd. Redakcja całkiem się 
zgadza z tym wy wodem i w dalszym ciągu pisze 
między innemi:

„Na nas Niemcach właśnie cięży wielki o- 
bowiązek w tym wzglądzie, u nas bowiem przez 
wychowanie trzeba wszczepiać to, co u innych 
narodów jakby we krwi leży. W  Niemczech 
miejscami jeszcze potężnie działają wpływy par 
tykuiarystyczne, i z domu wynoszą dzieci wcale 
nie gorącą miłość do wielkiej ojczyzny niemiee 
kiej. Należy nareszcie wychować pokolenie, któ

reby gotowe żyć i umierać dla wielkiej zjedno­
czonej ojczyzny niemieckiej,.. Nasza stkoła ludo­
wa powinna być instytucyą wybitnie narodową 
tak samo, jaką jest u innych silną samowiedzą 
przepojonych narodów",

Z goryczą woła Post-. „Jak niegdyś swoją 
siłę fizyczną i swój tęgi miecz, tak później czę­
stokroć Niemcy za żołd oddawali swoją bogatą 
wiedzę, swoją siłę roboczą i wy trwałość łykowatą 
obcym, którzy przeważnie wielce byli ubodzy na 
polu infelektualnem. I jakżeż się nam odwdzięczono? 
Pogardą i w dodatku szyderstweml To trzeba 
wykładać dziatwie, aby najtwardsze nawet serce, 
rozgorzało pojęciem niezmiernej wspaniałości na­
szej nowej Rzeszy niemieckiej dla której wzmo­
cnienia i utrzymania niemasz ofiary zbyt wiel­
kiej* itd

Tak więc nie masz u Niemców tego, co 
zowią patryotycznem u Polaków, Francuzów, 
Anglików, Rosyan, Hiszpanów itd. Straszne to 
przyznanie, zwłaszcza po mowie malborrkiej. 
We wczorajszym zaś numerze Post czyni wyzna­
nie również poniekąd straszne, zwłaszcza po 
mc wie akwizgrańskiej, w której cesarz z patosem 
zawołał, że „język niemiecki zatacza swoje kręgi 
także poza morza, na drugę półkulę ziemi*. W 
artykule pod nap. „Utrzymanie niemiectwa w 
Londynie" stawia Post najpierw ogólne pytanie: 
„Jakby można u t r z y m a ć  n i e m i e c t w o  po 
między miodem pokleniem na o b c z y ź n i e ?  
Pytanie to — dodaje — ma swoją wielką donio­
słość n a r o d o w ą ,  wobec znacznej liczby Niem­
ców, zamieszkałych na obczyźnie.

„Niemcy szybko toną w obcej narodowości, 
zwłaszcza w anglosaskiej; mają dar asynnlowa- 
nia się z nowem otoczeniem, i wychodzą na tem 
bardzo dobrze nasi wychodźcy. Ale ze stanowi 
ska narodowego stanowczo ubolewać należy nad 
tem rozpływaniem się w obcym narodzie, bawiący 
za granicą patryoci niemieccy ciągłe też usiłowali 
odwodzić swoich ziomków od tej s k ł o n n o ś c i  
do  w y n a r a d o w i ą n i a  s i ę .  Jakoż od czasu 
odbudowania Rzeszy niemieckiej wiele się w tym 
względzie poprawiło.

„Mimo to jednak trwa dawne złe w smu­
tnych rozmiarach, i częstokroć już pierwsze no­
we pokolenie wychodźców pozbywa się niemie­
ctwa. A winą tego przedewszystkiem z a n i e ­
d b a n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .  Pra- 
wdziwem przedmurzem narodowości jest j ęz. yk;  
jest on, jak Boer każdy powiada, narodem. Za 
utratą języka idzie utrata narodowości. Jasna 
przeto rzecz, jak ważną jest kwestya języ 
kowa".

Nie koniecznie to prawda, bo Irlandczycy 
praw ie doszczętnie postradali swój język rodzimy, 
a jednak są ciągle Irlandez.-karni, i wracają do 
języka praojców „Trzema dźwigniami utrzymania 
narodowości — powiada Post — s ą : szkoła, ko­
ściół i prasa". Otóż nigdzie się Niemcy tak me 
wynaradawiają jak w Londynie i innych wiel­
kich miastach Anglii -  a jeżeli co do tych 
dźwigni wiele się polepszyło po odbudowaniu 
Rzeszy, to samaż Post lamentuje, że od dziesięciu 
lat coraz gorzej się dzieje w Londynie. Z sześciu 
niemieckich szkól ludowych pozostały już tylko 
cztery, dwie inne upadły, ponieważ (rzecz to cie­
kawa) f a l a  ż y d ó w  p o l s k i c h  w y p a r ł a  
N i e m c ó w  z d z i e l n i c y  O s t e n d  Setki dzieci 
niemieckich zmuszone są uczęszczać do szkół 
angielskich.

Parafie niemieckie nawet się pomnożyły, ale 
z powodu rozległości miasta zaledwo 5 prc. 
Niemców (a jest ich przeszło 150.000) idzie do 
kościołów niemieckich, reszta do angielskich, co 
zatraca w nich niemczyznę Taksamo ma się 
rzecz z prasą; utrzymują się zaledwo dwa tygo 
dniki niemieckie, na pismo codzienne Niemcy 
londyńscy nigdy się nie zdobyli. „Rzecz więc na­
turalna, że Niemiec, skoro się choć trochę wy­
uczy języka angielskiego, chwyta za dziennik 
angielski. I tak wszystko dz.ała w kierunku an- 
glizacyi*

„Najważniejsza zaś i najgorsza rzecz to 
p o ż y c i e  f a m i l i j n e .  W Londynie, Liver- 
poolu, Glasgowie itd. żyją Niemcy rozprószeni, 
muszą tedy obcować z rodzinami angielskiemu 
Dzieci idą do szkół angielskich i do dzieci an­
gielskich; przyjaciele i przyjiciółkisą Anglikami; 
rodzina niemiecka czyta eodzień dzienniki an 
gielskie. Więc też rychło dzieci Niemców tylko

po angielsku między sobą rozmawiają, i w koucu 
język angielski staje się domowym u Niemców.
A nadto młodzi Niemcy żenią się przeważnie 
z Angielkami, młode Angielki biorą sobie N'em- 
ców. Czyż dziwo zatem, że syn poczciwego 
Schmidta przezwie się mr. Smith, Bauuann —  
Bowman, Eisler — Iceler, Birnbaum — Peartrće?"

Jakżeż wobec nieposzlakowanych przecie, 
a zresztą wcale me nowych, klasycznych wy­
znań— wyglądają mowy malborsłie i akwizgrań- 
skie, jak wygląda cała hakata i cały alldeul- 
scheryzm?

Korespondencye.
L on d yn  19 czerwca. 

(Przed koronacją. — Kaprysy aury. — Przedsta­
wienie galowe. — Republikanin na tronie króla 

Wielkiej Brytanii.)
świetny, błyszczący, „królewski* season 

dochodzi do punktu kulminacyjnego. Już tylko 
kilka dni oddziela nas od rozpoczęcia uroczysto­
ści koronacyjnych. Przyozdabianie „city* ukoń­
czone; bramy tryumfalne, maszty, trybuny itp. 
gotowe. Brak tylko cnorągwi i girland, które 
pojutrze zaczną zawieszać. Napływ obcych ol- 
bizyui, niebywały; komunikacja niezmiernie u- 
trudniona, ruch powozów ograniczony. Zliczy­
wszy razem mieszkańców' Londynu i gości z pro- 
wincyi, oraz ze wszystkich stron świata, dojdzie­
my do cyfry, która dorównywa ilości mieszkań­
ców całej Galicyi.

Entuzyazm wzmaga się, potężnieje z dniem 
każdym, lecz niestety zapał nie udziela się przy- * 
rodzie. Nastało przejmujące zimno; niebo za­
kryte chmurami; gęste mgły zalegają ulice Sie­
dzący na wysokości piętra woźnice omnibusów 
z zimna zacierają rankiem ręce, jak w grudniu.
W  West-End palą w piecach. Na przejażdżkach 
w Hyde Parku parne występują w... futrach; 
terase klubów opustoszałe. Magazyny mód na 
Regents-Street i Bond-Street stoją pustką; nikt 
nie myśli o toaletach z fularów i muszlinów. 
Podczas koronacyi damy wystąpią w ciężkich 
płaszczach aks >mitnycn. Dwór napełniony tro°ką 
o stroje, >kie trzeba będzie przywdziać podczas 
długich ceremonij w opactwie Westminsterskiem 
Piękne toalety .trzeba będzie pokryć płaszczami.

W poniedziałek 80 bm. odbędzie się w (Jo- 
vent-Garden galowe przedstawienie. Ceny biletów 
na to przedstawienie nie są tak wygórowane, 
jak zrazu sądzono. Za loże płaci się po 100 gwi­
nei czyli 25Gu koron, krzesło w parterze 500 ko­
ron, najtańszy bilet na galeryę kOBSbije 2{s 
rou. Kroi zakupił 500 biletów dla upM  
cyjnych; dla szerszej publiczności (rozerałomie- 
wiele stosunkowo miejsc.

Dwór angielski niemal wszystkie stroje, 
draperye i meble sprowadzi! z Paryża. W  tem 
mieście też wykonano nowy tron dla króla 
Edwarda. Nie od rzeczy będzie przytoczyć hi- 
storyę owego sprzętu.

Zrazu sądzono, że król podczas koronacyi 
będzie siedział na prastarym tronie Wilhelma 
Zdobywcy. Okazało się to jednak niemożliwem. 
Edward VII jest człowiekiem rosłym i niezwy­
kłej tuszy. Łatwo mogłoby się zdarzyć, że staro- 
normandzki tron, dziś już zbutwiały, nie wytrzy­
małby ciężaia króla jegomości i załamałby się 
właśnie w chwili tak uroczystej

Wobec tego zawezwano do Londynu słyn­
nego tapicera paryskiego Delmasa i poleocno 
mu wykonać wspaniały tron monarszy podług 
wzoru, który mu sam król wskazał. Krzesło 
królewskie zrobione jest z drzewa dębowego, 
a pokrycie jedwabne zostało nowoutkane w je­
dnej z fabryk lyońskich. Wyszycia herbów doko­
nały hafciarki z Montmartre, najweselszej dziel­
nicy Paryża. Wszyscy pracownicy, którzy byli 
powołani do zrobienia tronu, byli związani do 
zachowania jak najściślejszej tajemnicy; nikt bo­
wiem nie miał wiedzieć, że następca Wiktoryi 
będzie zasiadał na zupełnie nowym tronie. Taje­
mnicy dochowano aż do chwili, kiedy drogocen­
ny sprzęt miał być wysłany do Londynu.

Delmas nie był pewny, czy tron będzie na 
leżycie wytrzymały i postanowił go przed wysył­
ką wypróbować. Kazai więc przenieść foiel z 
pracowni swej przy rue de la Roąuete do składu

Z M Ia ic -łc  T w a i a .

Skradziony biały słoń.
(Cis»g iłslrr.r)

Uwagi te wprowadziły mnie w zdumienie. 
Cóż to za spryt u tego inspektora! Jakżeż by­
stre oko ma ten szczególny, rzadki, nadzwyczaj­
ny człowiek! Nie tylko, że widzi dokładnie te­
raźniejszość, lecz nadto odgaduje, przec/.nwa for­
malnie przyszłość 1 Nic nie może się ukryć przed 
jego okiem!

Pobiegłem natychmiast do niego i rzekłem:
—  Panie inspektorze ! Dlaczego nie kazałeś 

pan aresztować tych złudziei przed kradzieżą, z 
chwilą, gdy wiedziałeś o ich zamiarze! Byłbyś, 
przecie oszczędził sobie kłopotów, a mnie kolo­
salnych wydatków i wielkich nieprzyjemności.

Jego odpowiedź była prosta i niezbita:
— Nie naszą jest rzeczą zbrodnie przewi­

dywać i m zapobiegać. Naszą rzeczą jest zbro­
dnie karać, a tego me możemy uskutecznić za­
nim nie będą spełnione 1

Zauważyłem, że potrzebna w całe | akcyi 
tajemnica, przez stanowisko dzienników zupełnie 
została unicestwiona. Nie tylko rzecz sama, ale 
wszystkie nasze zamiary, plany, zaiządzenia, naj­
dokładniej zostały do wiadomości publicznej po­

dane. A nawet nazwiska złodziei, na których po­
dejrzenie policy, padło, zostały wymienione, co 
oczywiście musi mieć ten skutek, że złodzieje ci 
skryją się ezem prędzej.

— Niech spróbują! Ale niech wiedzą, że moja 
dłoń dosięgnie ich w każdej kryjówce, tak, jak 
dłoń przeznaczenia! Co się tyczy dzienników, 
musieliśmy m podać te wszystkie wiadomości. 
Sława, reputacya, opinia, znaczenie — to są je­
dyne środki każdego dedektywa. On musi szcze­
góły podać, inaczej sądzą, że nie zna żadnych. 
On musi swoją całą teoryę ogłosić, gdyż nic nie 
jest lak podziwianem, jak teorya dedektywa. Mu­
simy równocześnie wszystkie nasze plany ogło­
sić, inaczej gotowa publiczność sądzić, że me 
mpir.y żadnych i ż i nic nie robimy 1 Przecież 
daleko przyjemniej jest przeczytać w dz ennikaeh 
taką np. wzmiankę: „Teorya bystrego i spry­
tnego inspektora Blunta jest następująca* —  ani­
żeli wyczytać tam niezbyt pochlebny dla siebie 
epitet!

— Przyznaję, że siła pańskich argumentów 
zupełnie mme przekonała. Zauważyłem jednak w 
niektórych dziennikach, że brakło pańskich po­
glądów co do kilku bardzo ważnych punktów.

— O tak, my zawsze tak robimy A zre­
sztą nie powziąłem jeszcze ostatecznego sądu na 
całą tę sprawę.

Złożyłem dość wysoką kwotę na pierwsze 
wydatki i usiadłem, oczekując nowych wiadomo

śei, Lada chwila miał nadejść jakiś telegram. 
Prze? len czas przeglądałem dzienniki, kronikę, 
ostatnie wiadomości i spostrzegłem, źe nagroda 
25.01)0 dolarów została przeznaczona jedynie dla 
d e d e k t y w a .

— Panie inspektorze, rzekłem — zdaje mi 
się, że byłoby lepiej nagrodę tę k a ż d e m u  przy­
znać, któryby słonia mego wyszukał.

Inspektor odrzekł:
— Słonia mogą odszukać dedektywi. Nagi oda 

zatem dostanie się w właściwe ”ęce Gdyby inni 
jacyś ludzie słonia sprowadzili, to stałoby się 
jedynie za pomocą dedektywów, których zapewne 
śledzili, korzystał ze wszystkich wskazówek, 
kroków, wiadomości i czynów. Nagroda zatem 
należy się całkiem słusznie dedektywowi — pod 
każdym względem. Celem takiego ogłoszenia jest 
zachęcenie wszystkich dedektywów, zmuszenie ich 
by cały swój spryt, cały swój czas poświęcili 
tej sprawie, niedopuszcznjąc, by jakiś pierwszy 
lepszy, obcy, bez żadnego trudu i zasługi słonia 
sprowadził.

Mowa pana inspektora zroLiła na mnie wra­
żenie, gdyż była bez zaprzeczenia nad wyraz roz­
tropną.

Nareszcie aparat telegraficzny umieszczony 
w rogu pokoju, począł dzwonić. Nadeszła nastę­
pująca depesza:

V
F 1 o w e r, stacya N. Y. 7 30 rano.

„Natrafiłem na ślady stóp słonia wzdłuż

pemnej farmy okolicznej. Szedłem za niemi dwie 
mile _  później znikły. Sądzę, że słoń udał się na 
zachód. Gonię go.

Da-ley, dedektyw.
— Daney je-st jednym z najlepszych moicb 

dedektywów — zauważył inspektor. Niedługo 
przyśle nam nową wiadomość.

Nadszedł telegram Nr. 2.
B a r k e r s, N. Y. 740  rano.

Przed chwilą przybyłem. W tutejszej fabry­
ce szkła skradziono tej nocy 800 butelek. Wody 
nie ma wcale na 5 mil w około. Słoń był zape 
wne spragniony. Wszystkie butelki próżne.

Baker, djdektyw.
— Ol To ma kolosalne znaczenie —  ode­

zwał się inspektor. A czy panu nie mówiłem że 
apetyt zwierzęcia to ważna dla nas rzecz do wy­
szukania śladów zbrodni? —

T a y l o r v i l l e  L. I. 815 rano.
Stóg siana w okolicy znikł ubiegłej nocy. 

Najprawdopodobniej pożarto go. Mam siad — 
śledzę dalej. Ilubbard, dedektyw.

— Gdzie też ten słoń nie jest! — zawołał 
inspektor. — W kilku miejscach prawie jedno­
cześnie! Ale to nici Już go schwytamy!

Nowy telegram-
F 1 o w e r N. Y. 9 rano.

Zrobiłem trzy mile w kierunku zachodnim, 
ślady widoczne. Szerokie, głębokie, skośne. W ła­

śnie w tej chwili spotykam farmera, który twier­
dzi, że nie są to wcale ślady stóp słonia. Mają 
to być doły, które sam farmer wykopał. Proszę
rozkaz, co mam robić. Darley, dedektyw.

— Aha! Pewnie wspólnik złodzieja! — za­
wołał inspektor, przeczytawszy telegram.

I natychmiast podyktował następującą de­
peszę do Darleya:

„Aresztować natychmiast tego człowieka, 
zmusić go, by wydał wszystkich wspólników.
Idź pan dalej za śladami, chociażby do Oceanu 
Spokojnego, jeżeli konieczne. Szef Blunt-.

Znowu nadszedł iuny telegram:

C o n e y  P o i n t  Pa. 845 rano.
„Dziś w nocy włamano się do gazowni

miejskiej. Skradziono wszystkie niezapłacone ra­
chunki z ubiegłego kwartału. Trafiłem na ślad 
i gonię. Murfy, dedektyw.*

— Na Boga! —  zawołał inspektor — czyż­
by pożerał i gazowe niezapłacone rachunki?

— Bezwiednie, być może — odpowiedzia­
łem — ale nie muszą być bardzo pożywne. To 
doprawdy rzecz niepojęta!

(C. d. n.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel George’a
poleca

Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i 
męzkie, derki do powozów.
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mebli na rue des Martyrs. Ale zkąd tu wziąść 
człowieka ważącego 200 kilogramów. Po pewnym 
namyśle wziął dorożkę i w godzinę potem po­
wrócił w towarzystwie olbrzyma. Był to korpu­
lentny senator Baduel, zastępca departamentu 
Cantai we francuskiej izbie wyższej, osobisty 
przyjaciel tapicera. Na prośbę Delmaaa usiadł 
Baduel na tronie. Byłto moment niezwykły ; mr. 
Baduel, senator republiki francuskiej zajął tron 
króla Edwarda VII. Otyły jegomość pozostał 
przez pół godziny na fotelu monarszym, prowa­
dząc ożywioną pogawędkę z przyjacielem, który 
nie posiadał się z radości, gdyż próba wytrzy­
małości powiodła się znakomicie. Ktoś niedyskre­
tny opowiedział ten zabawny epizod w tuloarach 
parlamentu i nim jeszcze tron moaarchów an 
gielskich opuścił granice Francyi, szczeremu re­
publikaninowi p. Baduelowi nadano przydomek 
.króla na próbę*.

Do najcenniejszych zabytków skarbca an­
gielskiego należy pierścień królewski, który Ed­
ward V fl przywdzieje podczas koionacyi. Jestto 
zwykły, złoty pierścień z wielkim rubinem, na 
którym jest wyryty krzyż św. Jerzego. Z pier 
ścieniem tym związana jest następująca, piękna 
legeuda. Król Edward Wyznawca spotkał pewne­
go dnia pod koniec swych rządów „starego czło­
wieka*, który go prosił o jałmużnę. Dobrotliwy 
monarcha nie mając przy sobie pieniędzy, zdjął 
pierścień z palca i dał proszącemu. O tern zda 
zdarzeniu król niebawem zapomniał. W jakiś 
czas potem wracali z ziemi świętej pielgrzymi i 
zbłądzili w lesie, gdzie spotkali podobnie jak da 
wniej król, tego samego „starego człowieka*, 
który zaprowadził ich do „pięknego miasta*, 
gdzie przenocowali. Staruszek towarzyszył im i 
w końcu wskazał uależytą drogę. W ciągu po­
chodu mówili pielgrzymi wiele o świętym dobro­
tliwym królu. W  chwili rozstania się powiedział 
im nieznajomy, że jest apostołem Janem i prosił 
aby wręczyli królowi pierścień, który niedawno 
od Edwarda otrzymał. Pozdrówcie go odemnie — 
rzekł staruszek i powiedźcie mu, że za 6 miesię­
cy zobaczę się z nim w raju. Kilku z pielgrzy­
mów udało się do Essez, gdzie spełnili wolę nie­
znajomego. W kilka miesięcy później ostatni król 
z rodu saskiego przeniósł się do wieczności. Po­
chowano go z owym pierścieniem. Atoli w roku 
1263 pierścień zdjęto z palca zmarłego króla i 
przeniesiono do skarbca jako relikwię. Jeden z 
średniowiecznych pisarzy wspomina o tym pier 
ścieniu i oazywa go „królewskim pierścieniem 
państwowym*, którego używano przy ceremoniach. 
Legenda wyżej przytoczona znana jest powszech 
nie w całej Anglii. Jan Wołożyński.

Ziemie polskie.
Niemiecka ekspozytura w Pe­

tersburgu.
Kuryer Poznańsk. otrzymał z Petersburga 

następującą wiadomość;
Tworzy się w Petersburgu nowa tajna agen­

tura niemiecka, mająca na celu rozpowszechnia 
nie w prasie rosyjskiej artykułów przeciw Pola­
ków. Agentura la jest ekspozyturą sfer berliń­
skich. Główną w niej sprężyną jest niejaki Sta- 
dler, człowiek o niepewnej i ciemnej przjszłości, 
który był na usługach politycznej policyi niemie­
ckiej, następnie zaś prywatnym agentem do ró 
znycn posług w służbie potentatów giełdowych w 
Berlinie a także w ostatnich latach księcia Bis- 
m i później dla p. Miquela grał rolę faktora 
sY^jf^emaiiych zakulisowych sprawach. Tenże 
Stadiar przebywa w Rosyi pod przybranem na 
zwiskiem i za fałszywym paszportem. Przed kil­
ku laty już kręcił się po Petersburgu, Moskwie, 
a także był w Kijowie pod nazwiskiem korniwo 
jazera Steina. Ukazał się znowu na bruku stołe­
cznym po wybuchu sprawy wrzesińskiej, a mniej 
więcej na miesiąc przed sprawą ks. biskupa 
Zwierowicza. Tym razem występował pod kia 
sycznem nazwiskiem Mńllera.

Zdaje się, że Stadler ma jakieś dawne nie- 
uregulowane rathunki z rządem rosyjskim i dla 
tego taką tajemnicą osobę swą otacza Sam fakt 
bowiem wpływania na prasę nie stanowiłby oso 
b stego niebezpieczeństwa. Stadler operuje tylko 
jako instruktor, bada teren, raportuje za powro­
tem do Niemiec o jego właściwościach, lecz 
z finansami nie ma nic do czynienia. Temi roz­
porządzają wprawdzie według jego wskazówek, 
ale nie za jego pośrednictwem zapewne z oba­
wy, by przy zawsze możliwej rewhyi osobistej 
nie znaleziono przy nim większych sum, mogą­
cych go kompromitować. Obecnie jest w toku 
zorganizowanie stałego czynnika prasowego, któ­
ry ma zajmować się wpływaniem na prasę ro ­
syjską, a Stadler do tego daje plauy działania. 
Robota tym panom zdaje się pójdzie dość opor­
nie, boć zbyt otwarcie nie będą mogli działać, a 
w opinii rosyjskiej prąd ogólny idzie w kierun­
ku przeciwnym. Najprawdopodobniej wpływ nie­
miecki ograniczy się i nadal na znanych już 
zdawna placówkach pruskich ń la Moskiewskie 
Wjedomosti.

Sprawy sejmowe.
Lwów 23 czerwca.

Sejmowe Koło polskis na sobotuiem zebra­
niu wybrało komisyę matkę, w której skład weszli 
posłowie : Badeni St., Bobrzyński, Bojko, Cielecki, 
Dzieduszycki Wojciech, Garapich, Jabłoński, Jahl, 
Jędreejowicz Adam, Jędrzejowicz Stanisław, Ko­
złowski, Kramarczyk, Loewenstein, Lubomirski 
Andrzej, Moysa, Małachowski, Męcióski, Paszko­
wski, Rayski, Rozwadowski, Skołyszewski, Sta­
da eki, Tarnowski Zdzisław, Urbański Mieczysław, 
Wiśniewski, Wodzicki.

Następnie przeprowadziło sejmowe Koło 
poufną dyskusyę nad sprawą poruszenia w sejmie 
mowy malborskiej i po pięciogodzinnej dyskusyi 
uchwaliło:

„ Gd y  o ś w i a d c z e n i e  w s p r a w i e  
s r o g i e g o  u c i s k u  r o d a k ó w  n a s z y c h  
p o d  r z ą d e m  p r u s k i m ,  z ł o ż o n e  w S e j ­
mi e  d. 30 g r u d n i a  r. z. a n a s t ę p n i e  s ł o -  
w a w y p o w i e d z i a n e p r z e z  m a r s z a ł k a  
k r a j o w e g o  w d n i u  21 c z e r w c a  b. r. 
u c z u c i o m  i p r z e k o n a n i o m  n a s z y m  
d a ł y  n a l e ż y t y  w y r a z ,  p r z e t o  o ś w i a d ­
c z a m y  s i ę  p r z e c i w k o  w s z e l k i m  wn i o ­
s k o m,  j aki e  b y w S ej  m ie w t ym w z g l ę ­
d z i e  p o s t a w i o n e  b y ć  m o g ł y  i w z y w a ­
my  c z ł o n k ó w  K o ł a ,  by  si ę d o  t e j  
u c h w a ł y  z a s t o s o w a l i * .

W kole posłów krakowskich zgłoszono na 
stępujące wnioski samoistne p. St. Jędrzejowicz 
w sprawie braku kontroli rządowej nad towarzy 
stwami zaliczkowemi, p. Mars w sprawie

nia ankiety, celem zastanowienia się nad reformą 
gospodarstwa szpitali w naszym kraju; p. Hupka 
w sprawie urgowania o wydanie przez rząd roz­
porządzeń wykonawczych do ustaw komasacyj- 
nych.

S E T
4 posiedzenie 1 sesyi V III perj. sejm.

Lw ów  23 czerwca. 
Komplet na dzisiejszem posiedzeniu był je ­

szcze liczniejszy aniżeli w sobotę. Niemal wszy­
scy posłowie są obecni. Przyjechał także mini 
ster dr. Piętak i bierze udział w posiedzeniu. 
Zjechali się także posłowie włościańscy, których 
w sobotę jeszcze nie było.

Po odczytaniu petycyj, przyozem przema­
wiali pp. Władysław Kraiński i hr. S. Stadnicki, 
przystąpiono do odczytania wniosków, mia­
nowicie :

p. Trzecieskiego w sprawie zaprowadzenia 
w szkołach rolniczych i gospodyń wiejskich wę- 
dlarń i polecenie zakładom krajowym, by pobie­
rały jedynie wędliny krajowe a rugowały obce, 

p. St. Jędrzejowicza w sprawie poddania 
pod kontrolę związku stow. gospodarczych to­
warzystw zaliczkowych do związku nie nale 
żącycb,

p. Sza jera o ukrajowienie drogi R'.eszów- 
Strzyżów Jasło i Rzeszów-Majdan-Tarnobrzeg,

p. Szajera w sprawie fabryk krajowych dla 
wyrobów betonowych i sprzedaży tych wyrobów 
włościanom po cenie produkcyi.

Potem przystąpiono do odczytania:
w niosku  p . fitapińsbiego,

domagającego się założenia protestu prze­
ciw mowie malborskiej i wezwania rządu austry- 
ackiego do oświadczenia, jakie zajmie stanowisko 
w obec zakusów niemieckich. Ponieważ wniosko­
dawca przedłożył swój wniosek bez uzyskania 
dla niego potrzebnej ilości podpisów, przeto mar­
szałek zapytuje, kto wniosek ten popiera.

P. Rayski imieniem nowego stronnictwa de­
mokratycznego polskiego, zażądał głosu dia kwe- 
styi lormalnej i oświadczył, że chociaż klub ro­
zumie inteneye p. Stap<ńskiego, nie użyczy mu 
poparcia, ponieważ motywy..-.

Marszałek przerywa mu, gdyż statui sejmo­
wy nie dopuszcza motywowania oświadczeń for­
malnych.

P. Rayski oświadcza, że klub demokraty­
czny zastosuje się solidarnie do zgodnej uchwały 
sejmowego Koła polskiego i wniosku p. Stapiń 
ukiego nie poprze.

P. Stapiński żąda, aby imiennie zapytywa­
no posłów, czy jego wniosek popierają.

Za imiennem zapytywaniem o poparcie o- 
świadczyło się tylko trzech posłów, żądanie więc 
p. Stapińskiego upadło.

Zapytał więc marszałek, kto popiera wnio­
sek p. Stapińskiego. Podniosło się trzy rąk: Sta- 
pińskiego, Bojki i Krempy.

Wniosek nie uzyskał więc najmniejszego 
poparcia.

Stapiński woła: Sarmacka buta 1 
Lecz nawet galerye nie odpowiedziały mu 

poklaskiem. Obojętnie przyjęto len wykrzyk-

P ow iększenie k o m is j j  sejm ow ych .
P. Zaleski wniósł powiększenie ilośtio- 

we uiektórych komisyj sejmowych.
P. Korol skorzystał z tego i domagał się, 

aby wybierano do komisyj jak największą ilość 
posłów opozycyjnych a głównie ruskich, większą, 
niżeli to komisya matka proponuje.

Wniosek p. Zaleskiego uohwalono.
W p ływ y i  odpow iedzi ma in terp e la c je .

Po odczytaniu jeszcze kilku pism, które 
wpłynęły do laski marszałkowskiej, a między te- 
mi pism sądowych, domagających się zezwolenia 
na ściganie karno-sądowe posłów Oleśnickiego i 
ks. Stojałowskiego, odpowiadał komisarz rządo­
wy hr. Łoś na kilka interpelacyj, a między temi 
na imerpelacyę ks. Stojałowskiego o nadużyciach 
żołnierzy podczas przemarszów i manewrów woj­
skowych.

D rażliw a d y s k u s ja
P. S k o ł y s z e w s k i  

testuje przeciw mentorskiemu 
toncwi odpowiedzi komisarza 
terpelacyę ks. Stojałowskiego o nadużyciach woj­
ska podczas ćwiczeń, manewrów itd.

Marszałek przerywa mu i poucza, że naj­
pierw musi być postawiony i uchwalony wniosek 
o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią komisarza 
rząd > w ego.

P. Skołyszewski stawia więc odpowiedni 
wniosek, który zyskuje poparcie.

W kilku następnych gorących słowach wska­
zał p. Skołyszewski na częste nadużycia, jakie się 
dzieją przy manewrach wojskowych; podniósł, że 
nawet giną często pieniądze przeznaczone na od 
szkodowanie za zniszczone pola podczas mane­
wrów, co granicz < z grabieżą i postawił wniosek 
o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią komi­
sarza.

Wniosek ten został uchwalony.
P. namiestnik hr. P i n i ó s k i zabrał głos, 

aby wykazać, źe odpowiedź komisarza rządowe­
go była słuszną. Ks. Slojałowski w interpelacyi 
swej poszedł tak daleko, że żądał powstrzymania 
„prostych rabunków, popełnionych w sadach i 
polach, przez wojska maszerujące przez wsie na 
ćwiczenia*. Przeciw takiemu określeniu musi rząd 
zaprotestować, zwłaszcza, że ks. Stojałowski ani 
jednego faktu nie przytoczył na uzasadnienie ta­
kiego jaskrawego określenia. Jeżeli interpelanci 
podnieśli ogólnie takie ogromne zarzuty, było ich 
obowiązkiem przytoczyć fakty. Rząd nie stoi na 
tem stanowisku, aby nie wynagradzać szkód, prze­
ciwnie szkody wynagradza, a nadużycia, jeżeliby 
jakiekolwiek się zdarzyły, karze. Ale przeciw po­
dobnemu sposobowi interpelowania, bez uzasadnio­
nego uogólnienia, rząd wystąpić musi i nie może 
zmienić ani jednego słowa w odpowiedzi komisa­
rza Jeżeli interpelanci przytoczą fakta, to na­
miestnik natychmiast zarządzi dochodzenia a z 
pewnością i władza państwowa i władze wojsko­
we nadużycia skarcą. Uogólnianiem zaś i jaskra­
wością wystąpienia szkodzi się armii a raczej tej 
harmonii, jaka między ludnością cywilną a armią 
panować winna, — słowem wyrządza się szkodę 
realną.

P. S t a p i ń s k i  zastrzega się przeciw to­
nowi odpowiedzi komisarza rządowego, a dalej 
co się tyczy sprawy samej, zastrzega się, aby od­
powiedź komisarza i co do treści swej była 
prawdziwą. Gotów jest przytoczyć fakta. Przyta­
cza jednak tylko jedeo fakt, źe w r. 1899 w po­
wiecie krośnieńskim komisya szacukowa nie je ­
ździła oglądać szkó i przez ćwiczenia armii do- 

zwoła- konane, lecz rzecz załatwiała w starostwie „kra­

w oj tokowa.
zabiera głos i pro- 
i lekceważącemu 
rządowego na in-

kowskim targiem*. Jeżeli p. namiestnik chce wię­
cej przykładów, niech poleci starostwom, aby 
wywiedzieli się u ludności, ile cierpi ona podczas 
przechodów wojsk. Wogóie ludność nie ma do­
statecznej obrony i szkody, jakie ponosi podczas 
manewrów, nigdy dostatecznie nie są wynagra 
dzane.

P. Szajer przytoczył kilka wypadków krzy 
wdy włościańskiej, zaszłych podczas mauewiów 
a p. Władysław C z a j k o w s k i  z Przemyśla, 
przyznawszy, źe odszkodowania nie są w pełnej 
mierze wynagradzane, przypomniał, że wydział 
powiatowy przemyski wydal dia ludu broszurkę 
z pouczeniem, jak bronić się przeciw nadużyciom 
i jak dochodzić odszkodowania.

P. K o z ł o w s k i  przypomina, źe w dele- 
gacyach podnosił głos przeciw niedostatecznemu 
nagradzaniu szkód przez ćwiczenia wojskowe wy­
rządzonych, oraz, źe Koło polskie upominało się 
o reformy w tym względzie, na co otrzymało od 
ministra wojny zapewnienie, że nastąpią w tym 
względzie pewne poprawy. Zdaniem mówcy przy­
rzeczone poprawy są jednak nie wystarczające. 
To też Koło polskie postanowiło wystąpić z od­
powiednim wnioskiem w parlamencie, mianowi 
cie o zmianie sposobu ocenienia i wynagradzania 
szkód podczas manewrów. Powinniśmy jednak 
wszyscy starać się ułatwić tu pracę Kołu pol- 
skiema przez dostorczanie mu faktów, bo tylko 
opierając się na faktach, może K oło skutecznie 
interweniować. Źe nadużycia dzieją się, jest rze­
czą pewną, ale stwierdzić należy, źe nie w sto­
sunku, jak ks. Stojałowski określał.

Przemawiał jeszcze go rusku p. H u r y k, 
mówił gwałtownie i p zytaczał przykłady, które 
jaskrawo oświetlał i na tem dyskusyę nad odpo­
wiedzią komisarza rządowego zakoóczono i przy­
stąpiono do

p orządku  dziennego.
Odesłano do właściwych komisyj sprawo­

zdania Wydziału kraj:
o podwyższenie gwarancyi kraju za wkładki 

gal. Kasy oszczędności,
o powiększenie dotacyi funduszu przemy­

słowego,
o podwyższenie gwarancyi kraju za wkład­

ki Binku kraj. do 16,000,000 kor.
0 podwyższenie funduszu pożyczkowego dla 

spółek wodnych powiatowych i gminnych,
1 kilka sprawozdań pomniejszych,
poczem przystąpiono do wyboru poszcze­

gólnych komisyj sejmowych.
Rezultat tyeb wyborow jest następujący : 

S kład  k om isy j se jm o w jeh .
Do komisyi g m i n n e j  wybrani: Bal, Bo- 

brzyóski, Bojko, Buynowski, Fruchtmann, Gór­
ski, Hupka, Jaworski Apolinary, Merunowicz, 
Mogilnicki, Moysa, Stadnicki, Truskolaski, Za­
leski,

Do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  wy­
brani: Baworowski, Białoskórski, Cieóski Leszek, 
Czajkowski Wł. Wiktor, Gniewosz Władysław, 
Górski, Hupka, Huryk, Jahl, Jędrzejowicz, Kre- 
mentowski, Leo, Maiss, Mycielski, Puzyna Ro­
man, Sozaóski, Szeptycki Jan, Tarnowski Zdzi­
sław, Trzecielski, V.łyhinger.

Do komisyi p r a w n i c z e j  wybrani: Bru 
nicki, Czaykowski Władysław, Fruchtmann, Hu- 
za, Jahl, Paszkowski, Budrof, Tarnawski, Wy 
branowski.

Do komisyi s z k o l n e j  wybrani: Barwiń- 
ski, Bilczewski, Bobrzyński, Cielecki, Cieński 
Tadeusz, Czartoryski, Dzieduszycki Wojciech, 
Jaworski Leopold, Kozłowski, Kramarczyk, Lu­
bomirski Kazimierz, Michałowski Emil, Puzyna 
Jan, Rayski, Botter, Rydygier, Szeptjcki Andrzej, 
Tarnowski Stanisław, Theodorowiez Józef, Toma­
szewski.

Do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o ­
w e g o  wybrani: Brykczyński, Cielecki, Dąmbski, 
Gniewosz Władysław, Gorayski, Hupka, Jan­
czewski, Kraiński Wincenty, Krzysztofowicz, Ma­
zi kie wicz, Paygert, Potoczek, Schnell, Skołyszew­
ski, Stadnicki, Struszkiewiez, Tarnowski Zdzi 
sław, Theodorowiez Antoni, Yiyien, Wiśniewski.

Do komisyi k o l e j o w e j  wybrani: Jędrze­
jowicz Stanisław, Kolischer, Korol, Korytowski, 
Lipiński, Małachowski, Męciński, Schatzel, Sko­
łyszewski, Skrzyński Zdzisław, Struszkiewiez, 
Traczewski, Vivien, Wybranowski, Zaleski.

Du komisyi d r o g o w e j  wybrani: Bor­
kowski. Gnoiński Wincenty, Jędrzejowicz Stani­
sław, Moysa, Męciński, Ochrymowicz, Pawlików 
ski, Sala, Skrzyński Zdzisław, Sozański, Sta­
rzyński, Szwed, Tyszkiewicz, Urbański Mieczy­
sław, Wiśniewski, Witosławski.

Do komisyi p r z e m y s ł o w e j  wybrani: 
Gótz, Kolischer, Lipiński, Lubomirski Andrzej, 
Mars, Maryewski, MicńalsKi, Mycielski, Ostap 
czuk, Paygert, Rutowski, Stapiński, Theodoro- 
wicz Antoni, Truskolaski, Żardecki.

Do komisyi s a n i t a r n e j  wybrani: Bara 
basz, Bednarski, Czaykowski Wł., Dąmbski, Go- 
łuchowski, Jabłoński, Krzysztofowicz, Mars, Moy 
sa, Trzecieski, Wilczkiewicz, Wurst.

Do komisyi g ó r n i c z e j  wybrani; Agops> 
wicz, Gorayski, Kolischer, Lipiński, Płocki, Ra 
poport, Staruch, Szeptycki Jan, Wiśniewski.

Do komisyi s o l n e j  wybrani: Bal, Gara­
pich, Korytowski, Maiss, Mandyczewski, Meru­
nowicz, Potocki Roman, Szajer, Szponder, Vay- 
hinger, Włodek.

Do komisyi b a n k o w e j  wybrani: Abra- 
Lamowicz, Gnoiński Jan, Kraiński Władysław, 
Leo, Lityński, Loewenstein, Mandyczewski, Ma­
ryewski, Merunowicz, Niezabitowski St.. Rapo- 
port, Rozwadowski, Sękowski, Skałkowski, Ur­
bański Jan, Żardecki.

Do komisyi p e t y c y j n e j  wybrani: Ago- 
psowiez, Batahasz, Baworowski, Bednarski, Boj­
ko, Horodyski, Huza, Kostheim Lipiński, Lityń 
ski, Michalski, Michałowski, Rudrof, Staruch, 
Szponder, Theodorowiez Antoni, Traczewski, 
Tyszkowski, Urbański Jan, Wilczkiewicz, Włodek, 
Wurst, Żardecki.

Do komisyi p o d a t k o w e j  wybrani: 
Abrahamowicz, Brumcki, Buynowski, Garapich, 
Gołuchowski, Jędrzejowicz Adam, Korol, Kraiń­
ski Wincenty, Krempa, Krzysztofowicz, Loewen 
stein, Łazarski, Skałkowski.

Do komisyi d y s c y p l i n a r n e j  wy­
brani z całego Sejmu: Barwiński, Borkowski, 
Stadnicki, a z kuryj: Urbański, Jabłoński i Kra­
marczyk.

Przy uzupełniającym wyborze 2 członków 
do komisyi b u d ż e t o w e j  wybrani: Rutow­
ski, Zaleski.

Do komisyi r e f o r m  a g r a r n y c h  wy­
brani: Bohaczewski, Cieóski Tadeusz, Czaykow­
ski Wład. Wiktor, Hupka, Jaworski Leopold, Ła­
zarski, Milewski, Paygert, Puzyna Roman, Ru­
towski, Sękowski, Skałkowski, Stojałowski, Trze­
cieski, Żardecki.

Do komisyi w o d n e j  wybrani: Bojko, 
Czaykowski Wład. Wiktor, Dzieślewski, Gara­
pich, Kolischer, Kozłowski, Lubomirski Kazi 
mierz, Mandyczewski, Maryewski, Merunowicz, 
Michalski, Paszkowski, Rapoport, Rotter, Rozwa­
dowski, Skołyczeweki, Sozaóski, Stadnicki.

Marszałek zarządził przerwę, podczas której 
ukonstytuowały się wybrane komisye nastę­
pująco :

bankowa przewodniczący Kraiński, zastępca 
Skałkowski, sekretarz Merunowicz,

solna przew. Mandyczewski, zast. Korytow­
ski, sek. Merunowicz,

podatkowa przew. Abrahamowicz, zast. Go­
łuchowski, sekr. Loewenstein,

gminna pr e w Jaworski, zast. Stadnicki, 
sekr. Górski i Bal,

administracyjna przew. Szeptycki, I zast. 
Trzecieski, II zast. Gniewosz, sekr. Puzyna i So­
zański,

prawnicza przew. Czajkowski W . zast. 
Fruchtman, sekr. Huza,

szkolna przew. Czartoryski, zast. Tarnowski 
St., sekr. Barwiński,

gospodarstwa krajowego przew. Gorayski,
I zast. Stadnicki, II zast. Tarnowski Zdzisław, 
sekr. Paygert i Schnell,

Kolejowa przew. Źaleski, zast. Męciński, sekr. 
Scbatzel,

drogowa przew. Męciński, I zast. Sala,
II zast. Urbański, sek. Starzyński,

przemysłowa, przew. Lubomirski, zast. Ru­
towski, sekr. Żardecki,

sanitarna przew Gołuchowski, zast. Mars, 
sek. Wurgt.

górnicza przew. Gorayski, zast. Szeptycki 
Jan, sek. Wiśniewski,

petycyjna przew. Michalski, zast. Michałow­
ski, sekr. Szponder i Wiczkiewicz,

reform agrarnych przew. Sękowski, zast. 
Cieński T., sekr. Hupka,

wodna przew. Kozłowski, zast. Kolischer, 
sek. Merunowicz.

D alszy p orządek  dzienny.
Z dalszego porządku dziennego udzielono 

gminom Liszna i Kamionka Strumiłowa proszo­
nych przez nie zezwoleń na żądane pobory do­
datków i opłat gmiunyeh, poczem nastąpiła 

w eryfikacya w yborów  posłów . 
Mianowicie weryfikowano bez dyskusyi 

wybór:
pp. Marsa i Piłata z większych posiadłości 

obw nowo-sądeckiego,
p. Lipińskiego z miast Sanok Krosno, 
p. Schatzla z miast Brzeżany-Złoczów, 
p. Jana Tyszkiewicza z gmin wiejskich po­

wiatu kolbuszowskiego,
p. Tracze wskiego z gmin wiejskich po w. 

brzeżańskiego,
p. Wodzickiego z gmin wiejskich pow. li­

manowskiego,
p. Starucha z gmin wiejskich pow. liskiego, 
p. Stan. Bala z gmin wiejskich pow. ru- 

deckiego,
p. Sozaóskiego z gmin wiejskich pow Sam­

borskiego,
p. J. Korytowskiego z gmin wiejskich pow. 

tarnopolskiego,
p. Urbańskiego z gmin wiejskich pow. tłu- 

mackiego,
p. J. Borkowskiego z gmin wiejskich pow. 

trembowelskiego.
Wszystkie powyższe weryfikacje załatwio­

no bez dyskusyi, a dopiero przy weryfikacyi 
wyboru tarnopolskiego zabrał głos p. K o r o l  
i oświadczył, że Rusini nie wezmą udziału w 
głosowaniu nad weryfikacyą tego wyboru.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  w krótkich ale 
energicznych słowach odparł zarzuty p, Korola, 
zaznaczając, źe mówienie o „nadużyciach wybor­
czych* tam, gdzie woale nawet jretestu nie wnie­
siono, jest rzeczą niewłaściwą. Dalej odparł na­
miestnik twierdzenie posła Korola, jakoby rząd 
zwlekanie im  załatwienia protestów umożliwiał w 
sejmie pobyt tym, którzy tylko pozornie wybrani 
zostali. Tak nie jest, wszędzie posyłano wyższych 
urzędników dla zbadania protestów i przesłuch! 
wano tych, na których świadectwo protestujący 
się powoływali — i akta tych dochodzeń wydzia­
łowi krajowemu przesłano. Ani zwłok, w zała­
twianiu tych protestów, ani zatajenia żadnego 
nie ma. Generalizowanie zarzutów, utrzymywanie, 
że wszyscy starostowie wszędzie nadużyć się do 
puszczali— nie jest rzeczą odpowiednią. Nie chcę 
tego tu powiedzieć, że były nadużycia, ale nie po 
stronie rządu, lecz właśnie po stronie opozycyi. 
(Oklaski).

P. S t a p i ń s k i  wybuchł z gwałtowną kry­
tyką postępowania komisarzy wyborczych i za­
kończył patetycznym wykrzyknikiem : wy macie
c. k wojsko i c. k. żandarmeryę, ale my jotra- 
fimy także użyć naszej siły! W ogóle p. Stapib- 
ski zawsze przemawia tak, jak gdyby Się znajdo­
wał na wiecu w krośnieńskiem i słuchały go bez­
krytyczne gromady, krzyczy i ustawicznie grozi.

Przemawiał jeszcze ks. M a n d y c z e w s k i ,  
poczem po wykazaniu przez sprawozdawcę pos. 
Wereszczyóskiego, iż opozycyjni mówcy nie pod­
nieśli ani jednego faktu, któryby mógł kwesty o - 
nować waźoość wyboru p. Korytowskiego, izba 
V. ybór ten weryfikowała.

K on cesye  m ytnicze.
Wreszcie udzielono wydziałom powiatowym 

w Mielcu, Brzesku, Tarnowie, Samborze, Wie­
liczce i Złoczowie proszonych przez nie koncesyj 
na pobieranie opłat mytniozych na drogach po­
wiatowych i na mostach.

W  końcu uchwalił sejm bezzwrotną zapo­
mogę 2000 kor. dla pogorzelców gminy Luba­
czowa.

Wyiotokl nagle.
Wpłynęły trzy wnioski nagłe p. Maryew- 

skiego i tow., p. Skołyszewskiego i tow, i Kra- 
marczyka i tow., wszystkie domagające się na 
tychmiastowej pomocy tak z funduszów krajo- 
wyoh jak i państwowych dla dotkniętej klęską 
elementarną ludności włościańskiej w powiatach 
krakowskim, bialskim i sąsiednich z powodu wy­
lewu Wisły i jej dopływów, a nadto o wezwanie 
rządu do bezzwrotnego zasiłku 100.000 kor. spe- 
cyalnie dla powiatu bialskiego.

Najpierw uzasadniał nagłość swego wniosku 
p. M a r y e w s k i  i wytykając rządowi, źe za 
niedbał regulacyi rzek, a jeszcze bardziej, źe do 
tąd nie rozpoczął uchwalonych już na ten rok 
budowli wodnych i publicznych, prosił o pomoc 
doraźną dla dotkniętych wylewami, oraz o we­
zwanie rządu o zasiłki i o natychmiastowe roz­
poczęcie robót publicznych.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i stwierdza, że 
to, co stało się powodem niniejszych wniosków 
nagłych, jest istotnie smutną prawdą. Zachodnią

część kraju dotknęła ogromna klęska powodzi. 
Na razie ta klęska ogranicza się do kilku powia­
tów, lecz nieszczęście dalsze nie jest zażeguane. 
Pogoda dotąi się nie ustaliła i rzeki w całym 
kraju wzbierają. Na razie klęska powodzi jest 
wielka w powiecie bialskim, dalej groźnie wylały 
Sola i Skała, ogromne dalej szkody są w Chrza- 
nowskiem, gdzie wylew Wisły straszne spusto­
szenia poczynił

Tak samo duże szkody są w powiatach kra­
kowskim i podgórskim. Administrrcya państwa 
robiła, co mogła, w chwili, gdy niebezpieczeństwo 
szalało, a teraz zastanawia się, jak przyjść z po­
mocą klęską wylewu dotkniętym. Na pierwszą 
wiadomość posyłał namiestnik w okolice zalane 
pieniężne doraźne zasiłki dotąd wysłał ich już na 
około 20.000 koron i w miarę środków i potrze­
by z dalszą doraźną pomocą spieszyć jest gotów, 
a gdyby fundusze służące mu do dyspozycyi wy­
czerpane zostały, zażąda dalszych funduszów od 
ministerstwa. Do tego jednak akcya ratunkowa 
ograniczyć się me może ludność dotknięta klęską 
ciężką, potrzebuje pomocy wydatniejszej. Otóż rze­
czą namiestnika i posłów będzie, aby starać się 
o rozpoczęcie jak najszybsze znaczniejszych robot 
publicznych; roboty te powinny być z natury sa­
mej rozpoczęte najpierw w tych okolicach, gdzie 
właśnie teraz wylew pustoszy sioła. Zachodzi tam 
tylko pewna trudność w rozpoczęciu tych robót, 
z tego powodu, że Wisła stanowi samą granicę. 
Zapewnia w końcu p. namiestnik, że ani on ani 
rząd nie zaniedbają niczego, aby pospieszono z 
pomocą na szerokie miary pojętą (Oklaski,)

W kilku słowach uzasadniał p. S k o ł y ­
szewski nagłość swego wniosku, poczem nieco 
dłużej motywował p. K r a m a r c z y k  dlaczego 
zażądał wydatniejszej subwencyi specjalnie dla 
powiatu bialskiego, a wreszcie p. Ł a z a r s k i ,  
który właśnie przyjechał z okolic klęską powo­
dzi dotkniętych, dał straszny obraz wylewu i 
prosił o większą, niżeli p. Kramarczyk propono­
wał, pomoc dla powiatu bialskńgo.

Nagłość wszystkich wniosków uchwalono, 
a gdy następnie do uzasadniania meritum wnio­
sków żaden z wnioskodawców głosu nie żądał, 
Sejm odesłał wszystkie trzy wnioski do komisyi 
budżetowej.

Następne posiedzenie w środę o 10 rano.

Komisya solna przydzieliła posłowi Meiu- 
nowiczowi sprawozdanie Wydziału krajowego o 
krajowej sprzedaży soli i wniosek posła Moysy 
o zniżenie cen soli.

KRONIKA.
Lwów, dnia 23. Czerwca 1902. 

Kalendarzyk.
We wtorek 24 czerwca Jana Chrz. B. — Gr. kat. 

Warftołomeja. — Kalendarz słowiański Jarosława 
Wschód słońca 4 05, zachód 7 58.
W  Środę 25 czerwca Prospera B. — Gr, kat. 

Onufrya Prep. — Kai. słow. Włastymiła.
Wschód słońca 4-06, zachód 7’58.
We czwartek 26 czerwca Jana i Pawła. — Gr. kat. 

Akilyny. — Kai. słow. Akiłyny.
Wschód słońca 4’07, zachód 7'58.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla az. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Cesarz uda się w ostatnich dniach czerw­
ca lub pierwszych lipoa do Ischlu, gdzie aabawi
kilka tygodni.

— Ks. arcyb. Bilczewski powrócił do Lwowa 
z wizytacyi dyecezyi.

—  Minister dr. Piętak przybył do Lwowa.
— Państwo Paderewecy przyjechali do Lwowa 

w sobotę wieczorem. Na dworcu przy wił ało ioh po­
ważne giuno osób, a między tymi reprezentanci 
komitetów: budowy kościoła św. Elżbiety, kuiumny 
Mickiewicza i deputaoya tow. dziennikarskiego s 
prezesem p. Krechowieckim. Po przedstawieniach 
i powitaniach, przyczem wręczono p. Paderewskiej 
piękny bukiet, państwo Paderewscy odjechali do 
miasta i zamieszkali w hotelu Europejskim.

Paderewski wymawia się od wielkich uro­
czystych przyjęć i owacyi. „Albo gram, albo udzie­
lam się — mówił — skoro zaś do Lwowa przyje­
chałem, aby grać, nie ma mowy, bym mógł ucze­
stniczyć w jakichkolwiek rautach lub ucztach; nie 
byłbym w stanie grać.“

Wczcraj dyrygował Paderewski generalną próbą 
dzisiejszego koncertu.

Ze Lwowa wyjeżdżają p. Paderewscy wraz 
z siostrą p. Paderewskiej, która z nimi przybyła, 
jeszcze na dni kilka do Kąśny a stamtąd do Ems. 
Po ukończeniu kuracyi cały swój czas poświęci 
komponowaniu i już ani w tym roku ani w zimie 
koncertować nie będzie.

W cesarstwie nieinieckiem z powodu rozsza­
lałego hakatyzmu i prąJu antipolskiego przestano 
zupełnie grywać „Manru“ Paderewskiego i operę 
tę usunięto z repertuarów scen niemieckich.

— Zapiski osobisto. Donoszą nam, źe Karol 
hr. Dzieduszycki, prezes Rady pow. stryjskiej i 
poseł do Rady państwa jest ciężko chory.

— Odznaczenie Poseł do Rady państwa dr. 
Kathrein, otrzymał order żelaznej korony I. klasy 
za zasługi, które poł żył, jako prezes komisyi bu­
dżetowej.

—  Z notaryatu. Minister sprawiedliwości prze- 
niórł notaryuszy: M. Władyczyńskiego ze Starego 
Sambora do Jaworowa, a W. Patry’ego z Żabiego 
do Starego Sambora.

— Mianowania. Namiestnik zamianował sekre­
tarzy pow A. Wagnera i E. Stadnickiego, adjunk- 
tami urzędów pomocniczych, sekretarza powiat. J. 
Dobrowolskiego i kancelistę A. Tursk.ego ofieya- 
łami, kancelistów J. Tokarza, G. Krupę, Z. Stiebe­
ra, J. Kozaczka i O. Pieroźyóskiego sekretarzami 
powiatowymi, oraz kancelistę policyjnego P. Hoffma­
na i kancelistę sądowego M. Wronę kancelistami 
namiestnictwa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre­
tarzy pow.: G. Beckmana z Kosowa do Rohatyna, 
G. Auaniewicza z Kołomyi do Krakowa, A. Pana- 
tpwskieoo z Rohatyna do Staniśławowa, J. Pieka­
rza z Nowego Targu do Kołomyi i W. Kolan- 
kowskiego z Mościsk do Lwowa, ofieyałów na­
miestnictwa : Józefa Dobrowolskiego z Doliny do
Lwowa i Władysława Rodzynkiewicza ze Lwowa 
do Łańcuta, oraz kancelistów Wt. Toruńskiego 
z Jarosławia do Nowego Targu, A, Czubaka z 
Tarnopola do Czortkowa, J Kwaśniaka z Sanoka 
do Mościsk i M, Lewandowskiego z Brodów do 
Buczacza.

Kronika lwowska.
=  6runwa!dzki obchód. Wczoraj w sali ratu­

szowej odbyło sio zgromadzenie mieszkańców mi&

kawiarnia Teatralna JDziś i codziennie pierw szej w ęgiers. ork iestry  cygańskiej 
—  — KOCJKE ASfTAŁ ulubiony skrzypek Loubeta,

J M H E ^  K  M  f ;  j E ?  ł f .  ■■■ prezydenta Rzeczy posp. francuskiej, uznany ogólnie za
najlepszego skrzypka cygańskiego na Węgrzech.

Wyłącznie siły pierwszorzędne. Cymbały w podwójnej obsadzie 
Orkiestra miała wielokrotnie zaszczyt produkowania się wobec 

panujących, stanowi więc. wielką atrakcyę.
J P o  r a z ,  p l e r ^ c r s z y r  w  G - a l i c y i .

MATERYE WEŁNIANE w olbrzymim wyborze i najtaniej 
polecają F. KORNECKI i Sp. Pasaż Hausmana.
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bta Lwowa w sprawie powzięcia uchwały, czy 
roc-r.ica grunwaldzka ina być u nas obchodzoną. 
Obradom przewodniczył p. Janowicz. Po ożywionej 
dysknsyi, w któręj ścierały się rozmaite zdania, u- 
chwalono ru. wniosek p. Miętlewicza: urządzić
obchód rocznicy grunwaldzkiej i polecić prezydyum, 
aby zorganizowało komitet, który zajmie się urzą­
dzeniem tej uroczystości.

=  Niedziela wczorajsza nie dopisała — urzą­
dzającym festyny. Na festyn Towarz. kupców i mło 
dzieży handlowej, który mipł się odbyć na górze 
zamkowej, zachęcało w południe — na sposób ame- 
rynański — sześciu klownów jeżdżących przez 
ludniejsze ulice miasta na bicyklach. Na nic to 
jednak się nie przydało, bo o god, 3 popołudniu za­
czął lać deszcz rzęsisty, który dopiero około g. 7 
wieczorem ustał.

=  Zalecamy bardzo gorąco wzięcie udziału 
w jutrzejszym (wtorkowym) wyborze do lwowskiej 
Rady miejskiej pięciu członków. Jest to wybór 
ściślejszy a więc rozgrywa się jedynie między dzie 
sięcioma kandydatami, którzy otrzymali największą 
ilość głosu przy ostatnim wyborze. Kuryer lwów. 
zachwyca się przedewszystkiem kandydatami socyal- 
nej demokracyi Diamandem i Buiecem a nadto 
Schleyenem Arturem, który „wielce się zasłużył 
wśród żydów lwowskich rozbudzeniem ruchu postę- 
powego“ .

Ogłoszenia, podpisane pizez dr. Radziszew­
skiego i niemal wszystkich radnych, zalecają gorąco 
p. Jana Ihnatowicza, co uważamy za bardzo uza­
sadnione Byłoby istotnie niesłuszną rzeczą, gdy p. 
Ihnatowicz ponownie do Rady mińskiej nie został 
wybrany.

Komitet miejski zaleca głosowanie na nastę­
pujących pięciu kandydatów : Ihnatowicz Jan, prze- 
mytłowiec; Krooh Jakób, budowniczy; Osada Mi­
chał, radca skarbu; Rudzki Władysław, urzędnik 
Wydz, kraj.; Wenzel Karol, majster szewski,

=  Strajk robotników kamieniarskich we Lwo
wie. Ponieważ nie przyszło do porozumienia między 
majstrami a czeladnikami, ci ostatni postanowili 
zbojkotować majstrów. Część robotników kamieniar- 
kich przyjęła roboty u budowniczych, część wy­
jechała ze Lwowa, a część szuka jaiii ,kolwiek 
pracy.

=  Wilie dr. Dunikowskiego przy ul. Mochna­
ckiego, nabyła dziś rano na licytacyi spó łka  Sa- 
muely i Laudau, za 131.000 kor.

=  Upadek z drugiego piętra. Dziś rano spadł 
z rusztowania II piętra w zakładzie ss. Sakra- 
menteli, pomocnik murarski Adam Sadek. Sadka, 
który odniósł ciężkie obrażenia zewnętrzne i we­
wnętrzne, w stanie nieprzytomnym zawieziono do 
szpitrla powszechnego.

=  U8iłowane samobójstwa Antonina Gołęoia- 
cka 17-letnia córka majstra szewskiego przy ul. 
Kochanowskiego 18 usiłowała otruć się w sobotę. 
Uratowano ją i życiu jej nie zagraża już niebez­
pieczeństwo.

=  Otrucie. Jadwiga Wąsowicz, licząca lat 22, 
kobieta wolnych obyczajów, zażyła dziś popołudniu 
rozczynu fosforowego z 10 paczek zapałek, który 
wypiła z piwem. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
uprowadziło niedoszłą samobójczynię na stacyę, 
gdzie przepłakano jej żołądek, a następnie przewie­
ziono do szpitala. Stan jej budzi poważne obawy.

=  Egzamin dojrzałości w gimn. I\ we Lwo­
wie złożyli z odznaczeniem: Sośnicki Kazimierz,
Szwedzicki "Władysław, świadectwo dojrzałości o- 
trzymali: Alles Wolf, Bombach Izrael, Boro* iczka 
Maryan, Burger Jakób, Feli Izrael, le li Juliusz, 
Fischbein Adolf, Gawlik Mieczysław, Gódl Maryan, 
Hładij Michał, Horowitz oalomon, Jurowicz Feliks,
i  1-- Kauuściak Maryan, Kiełb Zygm.,
Knobloch Ernest.

w oduziałach równorsęłnych z odn&czeniem 
otrzymali: Z. Parnes, M. Zagórski, świadectwo
doji całości otrzymali: S. Kantecki, J. Kosiba
(ekst.), K . Kretschmer (ekst), R. Michniewicz, A. 
Musianowicz, A. P( czenyk, J Pelczarski (ekst.), 
S. Piechowski, J. Ptasiewicz, A. Roth, A Sabiń- 
ski, J. Schachter. M. Seidel, W. Seliger, L. Stau- 
fer, Z. Steising-Turczyński, Z. Sułkowski, B. Ty- 
szknwski, k. Ujejski, L. Werber, J. Wieczorek, 
Żelazowski,

Kroniki* krajowa.
Wylewy, Woda w Wiśle pod Krakowem do­

szła ogromnej wysokości. W sobotę o godz. 8 wie­
czorem wynosiła S m. 25 centym, ponad zero. Ru­
dawa również wezbrała i zalała ulice Garncarską, 
Wolską, Retorykę i Smoleńsk. W ulicach tych od 
bywała się komunikacya za pomocą łodzi. W Pod­
górza zalane zostały niżej położone części miasta. 
Delegat namiestnictwa p. Fedorowicz ndał się w 
powiat krakowski, gdzie woda zalała Czernichów, 
Kłokoczyn i Rusocice. W  Kłokoczynie woda zalała 
8U domów, w Rusocicach 60.

Z Krakowa telefonują 23 bm.: Woda na Wi­
śle opada dalej o 21/* cm. przeciętnie na minutę. 
Dziś znowu rozpoczęły się ulewne opady deszczowe.

W Drohobyczu, jak donoszą, uwięziono Izraela 
Lieberm inna, b. przedsiębiorcę kopJiń wosku. Okar- 
żony jest o oszustwo.

Jub ISUSZ 40 letniej pracy obchodził w tych 
dniach p. Ferdynand Misiewioz, dyrektor szkoły 
Indowej kolejowej w N. Sąozu. Po nabożeństwie 
urządzono p. Misiewiczowi owacyę w jednej z sal 
budynku szkolnego, przyczem ks. infułat Góralik 
imieniem rady szkolnej miejscowej serdecznie do 
jubilata j rzemowił, wręczając mu również pismo 
ks. biskupa tarnowskiego, wyrażające mu uznanie 
za praię i arcypasterskie błogosławieństwo. Prze 
mawiali następnie radca namiestnictwa p Jarosz, 
burmistrz dr. Barbacki, imieniem kolegów z ław 
szkolnych p Klocek, delej p. Waleryan Kraszew­
ski i jubilat, poczem odbyły się produkeye wokalno 
instrumentalne pod batutą ks. k-.techety Kosmana.

Stacya telegrafu otwarta zostanie dnia 1 lipca 
przy urzędzie pocztowym w Uścieczku.

Wiec ruski w Drohobyczu ma się odbyć — 
jak donosi Dito 28 bm. W odezwie zwołującej 
„wicze" io8t powiedzianem, źe włościanom ruskim 
trzeba „zwiaiaty sia do kupy“ , bo hromada weły 
kij czołowik*. Na wiecu będzie omawianą kwe* 
Btya „jakie znaczenie ma naród ruski na tym 
święcie“ , dalej .czy należy wysłać delegacyę do 
papieża, „jak ciężko narodowi ruskiemu wyżyć ze 
skiby ziemi", wreszcie bądzie mowa o tern, że „trze­
ba się uczyć, aby nas drudzy nie tumanili.* Ode 
zwę podpisali między innymi księża: I. Mudrak i 
M, Iwanowski.

Seminaryum poi .Kto w Cieszynie. Semina-
ryum nauczycielskie polskie ma być otwarte 1 
września br. Macierr szkolna ślązka rozpisała już 
Konkurs na posadę dyrektora, profesora głównej 
grupy natematyczuo-techniczne' i na profesorów 
śpiewu i muzyki.

Ofiara powodzi. Wczoraj rano w Podgórzu, 
w rowie fortyfikacyjnym, zalanym przez wylev. 
Wisły, utonął Gustaw Griinbbrg, urzędnik tutejszej

filii Banku hipotecznego, jadący wózkiem do fabry­
ki szpagatu. Gdy konie spłoszyły się i poczęły w 
wodzie cofać, Grunberg wyskoczył z wózka. Nie­
szczęśliwie trafił na głębinę i utonął.

Ze Stryja piszą nam: Wybory do ra d y  miej­
skiej ukończyły się, zwyciężyła lLta konserwa­
tywna. Burmistrzem zostanie prawdopodobnie apte­
karz p. Józef Aichmiiller.

Z całego świata.
(Doniesienia teiegra&czne.)

W ied eń  23 czerwca. (Tel. pryw.) N  W. 
Tagblatt donosi, że cesarz w drodze łaski zniósł 
wyrok na Lr. Potockiego i Szemerego wydalenia 
ich z Austryi Pismo to zaznacza dalej, że 
adwokaci obu panów ofieyalnego zawiadomienia 
o łasce cesarskiej jeszcze nie otrzymali,

W ied eń  23 czerwca. (Teł. pryw.) W po­
ciągu pospiesznym, który tu wczoraj wieczorem 
przybył z Budapesztu zaszedł następujący wypa­
dek : Do osobnego przedziału, w którym jechał 
wiedeński właściciel realności Weiringor z córką 
wpadł nieznany młoćry człowiek, i klęknąwszy 
przed panną W , wygłosił formalne oświadczyny, 
zapewn'ając ją o gorącej miłości. Ponieważ we­
zwania do ustąpienia nie pomagały p. Weirin- 
ger pociągnął za linę alarmową i zatrzymał 
pociąg.

Służba kolejowa przytrzymała natręta, któ­
ry jak stwierdzono jest szaleńcem. Nazywa się 
Arnold Fried. Jest urzędnikiem zamkowym z 
Budapesztu.

T r y e a t  23 czerwca. W miejskiej rzeźni 
wybuchł strejk, zaprzestali pracy wszyscy rzeź- 
nicy, pomocnicy i robotnicy.

K a z a ń  23 czerwca. W dzielnicy tatarskiej 
wybuchł wczoraj wielki pożar, który zniszczył 
znaczną część miasta Dopiero dziś ogień uga­
szono. Szkoda wynosi kilka milionów.

B arcelon * 23 czerwca. Z okazyi przy­
jazdu b. ministra Canalejasa przyszło wczoraj 
do demonslracyj. Dwóch deputowanych areszto­
wano. Z tłumu padło kilka strzałów rewolwero­
wych. Policya rozprószyła demonstrantów. Depu­
towanych wypuszczono na wolność pod warun­
kiem, źe zobowiązali się wrócić do Madrytu.

Lon dyn  23 czerwca. Dzienniki poranne 
donoszą z Szangaju, że na pewnym krążowniku 
chińskim na rzece Jangtse nastąpiła onegdaj 
eksplozya, wskutek której 150 osób oficerów i 
marynarzy utonęło.

D o O byw ateli W y b o rc ó w ! Niżej pod­
pisani eeioukowie Rady miejskiej polecają gorąco 
wybór dotychczasowego radnego Jana Ibnato>  
W icz a , który od-.naczył się wydatną i gorliwą 
pracą dla do ora miasta i tegoż mieszkańców w 
każdym kierunku a w szczególności jako członek 
sekcyi V. Rady miejskiej, komisyi przemysłowej, 
komisy! niestałych dochodów, komiayi elektrycznej, 
gazowej i organizacyjnej. Dr. Bronisław Radzl- 
szewki przewodnicząoy sekcyi V. Rady miejskiej 
Józef Neumann, dr. Stanisław Głąbiński, Włady­
sław Stachiewicz, Edmund Riedl. Krzysztow Jano 
wicz, Antoni Mokrzycki, Michał Walichiewicz, Woj- 
oiech Łukawski, Jan Lerski, Stanisław Markiewicz, 
dr. Jan Rucker, Ignacy Fried, Wincenty Kuźnie 
wicz, Michał Michalski, Karol Bascb, Ignacy 
Drexler, Jakób Beiser, Adolf Podłowski, Bronisław 
Pawłowski, Jan Gryglaszewski, Edward Mary- 
nowski, Jakób Piepes-Poratyński, dr. Józef Szpil- 
man, dr. Ludwik Rydygier, Jan Krach, Ale­
ksander Jankowski, dr. Placyd Dziwińsk Tomasz 
Naisarek, Józef Schirmer, dr. Henryk Baczewski, 
Ferdynand JBaraa&z, dr. Daliko O ijw tk i, di Ale­
ksander Maryański, di Józef Weigel, dr. Wilhelm 
Pi ek, dr. Wilhelm Holzer, Justyn Lang, Włady­
sław Gubrynowicz, dr. Teofil Gerstmann, Emil Ga- 
borie, dr. Albert Reiss, dr, Teofil Ciesielski, dr. 
Emil Byk, Stanisław ( liucheiński, Aleksander Ge - 
tritz, dr. Aleksander Lisiewicz, Andrzej Gołąb, 
Stanisław Majerski, Wincenty Rawski, Henryk 
Blumenfeld, Edward Friedrich.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Koncerty Paderewskiego. Dyrekcya teatru

uwiadam.a, że wszystkie bilety na koncerty Pade­
rewskiego są już rozknpione — w obec czejo wszel­
kie zapytywania w kasie teatralnet są najzupełniej 
bezskuteczne.

* „Beethoven“ Klingera. Leipzi er Tageblatt 
donosi, źe słynną rzeźbę Maksa Klingera, wyobra 
żającą Beethoyena, która naiobiła ty.e hnczku w 
wiedeńskiej secesyi, nabyło miasto Lipsk. Jak 3ą- 
dzą, cena nabycia wynosi 400 000 m.
H epertn ar lw ow sk iego teatrn  m ie lsk iego .

We wtorek po raz I „Horsztyńsid* dramat w 5 
aktach (9 odsłonach) J. Słowackiego.

Wc środę drugi koncert I. J. Paderewskiego.
We cz i-ai tek (po cenach zniżonych) „Zimowa opo­

wieść* dramaŁ W . Szekspira.
W  pi itek irzeoi koneert J. I. Paderewskiego.
W  sobotę „Horsztyński* dramat w 5 aktach J. 

Słowackiego.
W  niedzielę „Weronika* operetka w 3 aktach, li­

bretto Vanloo i Duyala muzyka A. Messagera.
H epertnar teatru  k ra k ow sk le r* .
W e wtorek „Kapelusz słomkowy* Labichea.
We środę „Krewniaki* Bałuckiego.
W e czy aftek „Rewizor z Petersburga* Gogola.
W  sobotę „Chwast11 Blizińskiego.
W  niedzielę „Krzyżaki* Sienkiewicza.
W  poniodziałek „Ksiądz Marek* Słowackiego (o- 

statnie przedstawienie w tym sezonie).

Z K R A K O W A
(T e le fo n e m  i p oczta ).

— Dziś odbędą się wybory I i II wicepre­
zydenta miasta.

— Przybyli do Krakowa starsi komisarze bu­
downictwa z ministerstwa handlu pp. Jan Czer­
wiński i Piekarski w sprawie budowy dróg wo­
dnych i celem dokonania odpowiednich studyów dla 
częśc5 kanału z Krakowa do Skawiny.

Popełniono tu śmiałą kradzież, w głównej 
ajencyi dzienników i ogłoszeń na placu Maryackim, 
w najruchliwszym punkcie. Złodzieje rozbili czę­
ściowo kasę wertheimowshą i zabrali 80 koron. 
Pozostawili na mieiscu kradzieży świdry i witryohy. 
Kradzieży dokonali prawdopodobnie skąd inąd 
przybyli specyaliśoi,

— Odbyło się wczoraj doroczne walne zgro­
madzenie Tow. przyjaciół sztuk pięknych. Obrady 
zagaił prezes hr. Edward R.iczyński wskazując na 
to, iż najlepszym dowodem rozwoiu Towarzystwa 
jest liczba przyjętych i wystawionych w r. 1901 
obrazów i rzeźb. Doszła ona do cyfry 1793. To- 
waizystwo umożliwiło nadto powstanie Tow. arty­
stów polskich, związanego z Tow przyjaoiół sztuk 
pięknych. Towarzystwo uchwaliło urządzić jeszcze 
w roku bieżącym pierwszą wystawę sztuki polskiej 
Sekretarz p. B&hm złożył sprawozdanie kasowe z

funduszu na budowę własnego domu. W roku bie­
żącym wydatki były wyższe z powodu zakupnadla 
członków dwóch premij helidgrawurowych: „Wer-
nyhory“ Matejki i „Sielanki14 Pruszkowskiego. Dy- 
rekcyi udzielono obsolnioryum.

Z powoda przypadającego w roku przyszłym 
50-letri igo jubileuszu istnienia Towarzystwa, dyr. 
Estiefi-her wyraził gotowość ofiarowania dyrekcyi 
zestawionego przez niego spisu obrazów i artyku­
łów tych artysców, którzy w ciągu tego pół wieku 
wystawili swe dzieła. P. Estreicherowi wyrażono go­
rące podziękowanie.

Do dyrekcyi Tow. wybrano p. Józefa Kotar- 
bińskiegi prof. Konstantego Laszczkę, radcę są­
dowego Józefa Muczkowskiego, rrtystów mai wzy • 
Jacka Malczewskiego i Wincentego Wodzinowskiego, 
oraz p. Stanisława Tomkowiczp,.

Na wniosek dra Filochowskiego uchwalono 
zwrócić się do dyrekcyi z prośbą, aby zastanowiła 
się nad zapewnieniem członkom wpływu na wybór 
premji. Na tern obrady zakończono.

Z POZ2TAJTIA.
(Telegrafem i pocztą).

— Dziennik poznański pisze : Obecnie obie­
gają prasę niemiecką, karmioną ze żłobu hakatysty- 
cznego, dwie sensacyjne pogłoski, a mianowicie, że 
arcybiskup Stablewski urządza demonstracyjną 
pielgrzymkę polską do Rzymu, w przekonaniu, źe 
papież wygłosi mowę, pocieszt jącą Polaków, i że 
polskie banki we Lwowie dały w tych dniach 10 
milionów, a polskie banki w Warszawie 16 milio­
nów na fundusz polski, mający przeciwdziałać ko- 
misyi kolonizacyjnej. Jedna i draga wiadomość jest 
oczywiście tendencyjnym wymysłem, piętno kłam­
stwa zbyt tu wyr&źnem, żeby joj w erzyć, a'e w 
sianiu takich kłamliwych wiadomości jest system, 
obliczony na ahrmowan.e meznającej stosunków 
opinii niemieckiej. Prasa hekaiystyczna kłamstw 
takich nigdy nie prostuje.

Z W AR SZAW  A.
(P o cz tą ;

— Delegacya księgarzy warszawskich po­
wzięła uchwałę, ażeby zerwać stosunki z introli- 
gatorskiemi zakładami zagrauiczuemi i nie sprowa­
dzać niemieckich okładek do oprawy tamtejszych 
wydawnictw. Postanowienie to zostało tak stanow­
czo i energicznie poparte, źe kilka firm, które 
uprzednio porobiły już zamówienia u bawiącego 
właśnie ajenta z nad Renu, zobowiązało się cofnąć 
swoje obstalunki i powierzyć je zakładom miej­
scowym.

Ostatnie wiadomości.
Centralny komitet przedwybc rczy zwołany 

zottał na 27 bm. o godzinie 6 po południu. Po­
siedzenie odbędzie się w gal. Tow. gospodarskiem 
(ul. Słowackiego).

Telegramy i telefonematy.
S e j m y .

Praga 23 czerwca. Na gosiedzeniu Sejmu 
czeskiego przedłożono preliminarz budżetu krajo­
wego na roK 1902. Podług tego preliminarza 
ogólne wyaatki wyDOszą 55,563.000 koron. Na 
pokrycie ich ma być pobierany dodatek krajowy 
w wysokości 55 ct. od guldena bezpośredniego 
podatku państwowego, dalej z dochodów podatku 
osobisto-dochodowego, z którego rząd część prze- 
nacza dla krajów, dla Czecn w wysokości
1,485.000 koron, oraz z dochodów od podatku 
spirytusowego w kwocie 3,611.000 koron. Pozo­
stały niedobor w kwocie 3,351.000 koron pokry­
ty będzie z pożyczki krajowej, mającej się za­
ciągnąć w wysokości 5,000.000 koron.

L u b ian a  23czerwca. (Tel. prywatny). Ob- 
slrukrya w Sejmie trwa dalej.

Dzisiejsze posiedzenie z tego powodu na 
niczem się skończyło. P. Sustersicowi zarzucono, 
że popełnił nieczyste sprawki i powinien cicho 
siedzieć. Po burzliwych scenach posiedzenie zam 
amęto. Podobno marszałek udaje się do Wie­
dnia:

Przeciw Koerherowi.
W ied eń  23 czerwca. (Tel. pryw.) Sonn 

u. Monntags śtg . w osobnym artykule ostro 
krytykuje dotychczasowy system rządzenia ga­
binetu Koerbeia. Autor artykułu narzeka dalej, 
że ludność już jest podatkami wycieńczona zu 
pełnie i dalszych ciężarów nie wytrzj m a; — 
radzi dalei rozwiązanie Izby i wybranie nowej 
na podstawie powszechnych wyborów. Należy 
również — powiada — zmienić regulamin izbo­
wy, ponieważ Izba, w której 20 posłów może 
przeszkodzić, by jakaś ustawa weszła na porzą­
dek dzienny, nie ma racyi bytu.

W związku z tym artykułem charaktery­
styczne cechy nabiera wiadomość o nadaniu 
Kathreinowi orderu żelaznej korony 1 kl. rze­
komo za zasługi jego około ułatwienia przepro­
wadzenia budżetu.

Pogrzeb Lróla saskiego.
D rezno 23 czerwca. Dziś rano przyby! 

tu cesarz Franciszek Józef, powitany na dworcu 
uroczyście. Cesarz zamieszkał w pałacu kró­
lewskim.

Dzis wieczorem przybędą tu cesarstwo 
niemieccy.

Przybędzie na pogrzeb taLże arcyksiążę 
Oito z żoną, prezydent parlamentu niemieckiego 
hr. Ballestrem oraz liczne deputacye.

Uroczystości koronacyjne.
L on d yn  23 czerwca. Na uroczystości ko­

ronacyjne przybył tu marszałek Waldersee.

Choroba króla angielskiego.
B erlin  23 czerwca. (Tel. pryw.) Tutejszy 

Tagblatt donosi z Londynu, że kroi przed kilku 
dniami poddał się operacyi gardła a po korona- 
cyi jeszcze większa operacya ma być przedsię­
wziętą. W ogóle donoszą, że stan zdrowia króla 
jest niepomyślny.

Pokój anglo-boerski.
L i ul. ec la 23 czerwca. (Tel. pryw.) Brat 

prezydenta Steina przybył do Utrechtu z ważny­
mi podobno dokumentami, dotyczącymi zawarcia 
pokoju, które niebawem będą ogłoszone. Stein 
zapewnił, że Boerowie będą lojalnymi poddanymi 
Angin.

W ied eń  23 czerwca, (lei. prywatny). 
Wczoraj odbył się w Praterze mityng socyali- 
stycznych subjektów. Uchwalono domagać się zu­
pełnego spoczynku niedzielnego.

Uczestnicy zgromadzenia urządzili potem 
demonstracyę.

P retorya 23 czerwca. Millner złożył 
wczoraj przysięgę jako gubernator i naczelny 
Komendant kolonij. Rada ustawodawoza i egze­
kucyjna objęła swe fnnkcye.

M ontecarlo d. 23 ozerwca (Tel. pryw.) 
Bank tutejszy jest w ztych interesach, wskutek 
tego wypowiedział miejsce połowie urzędników.

P a ry i 23 czerwca. Tel. pryw.) Zdaje się 
być zadecydowanem, że nowy minister skarbu 
przeprowadzi konwersyę 3 i pół proc. renty 
na 3 proc.

Rozmaitości.
Q P. Rembtolinska zaprzecza wiadomości, ja­

koby p. Drojecki zaślubić miał jej córkę, Różę, 
którą, jak wiadc ino, uwiózł z pewnego hotelu w 
Wiedniu. Dotychczas nie udało się policyi stwier­
dzić miejsca pobytu romantycznej pary.

Si Zamach na ks. Obeiensklego N. W  Tag-
blatt przynosi wiadomość o zamacha na guberna­
tora charkowskiego ks. Oboleńskiego, który miał 
nustaó dwoma strzałami śmiertelnie raniony. Wia­
domość ta wymaga potwierdzenia, gdyż pisma nie­
mieckie z pewną tendencyą drukują teraz raz po 
raz senzacyjne wiadomości z caratu, które potem 
nieprawdziwemi się okaznją.

Si 08ZUSTWO Humbertow. PierwJzeg. dnia li­
cytacyi galeryi obrazów Humbeitów uzyskano 
614.910 franków.

Si Nowa kraina złota. Piąć tysięcy poszuki­
waczy złota dąży obecnie do nowej krainy złota, 
u szczytu góry Theunder Monntain Idaho (Stany 
Zjedn. Ameryki Pł ). Góra pokryta jest grabą na 
30 stóp warstwą śniegu, wędrowcy muszą iść tyl­
ko nocami, bo w dzień śniegi topnieją u szczytu i 
spływając po stokach czynią je tak śliskiemu że 
niepodobna się wpinać. Nowe kopalnie obejm yą 
40 mil ang. Tamtejszy kwarc złoty ma eartość
1,000 do 10.000 doi, na tonę, znajdowano często 
bryły złota. Wielu poszukiwaczy w ciągu jednego 
dnia zyskało 400 1.400 doi. Do połowy czerwca
oczekują tam 20.000 górników, obecnie panuje 
brak żywności. Worek mąki pszennej kosztuje 40 
doi., mąki kukurydzauej 20 doi., funt słoniny 5 doi., 
kartofle po 1 doi. za funt.

Si Okręt-klasztor. Z Moskwy donoszą że do 
portu Dagamod przybił okręt, mujący charakter 
zupełnego klasztoru. Okręt pod nazwą „Pokrow 
preświataja Bogorodica* jest własnością jednego z 
kościołów na górze Athos. Kapitan i załoga pocho­
dzą z góry Athos i noszą szaty mnichów. Okręt 
cały jest czarno pokostowany, na środku znajduje 
się o łta rz , przy którym kapitan, tj. ojciec Gerasim 
codziennie odprawia mszę. Na okręcie zachowają 
wszystkie regały klasztorne. Kobietom na okręt 
wntęp wzbroniony. Okręt naładowany jest święco­
ną oliwą z góry Athos, przeznaczoną dla klasztoru 
Pantalejmona w Moskwie.

Obce zwroty w mowie.
W dzisieiozych czasach, kiedy to żadne pra­

wie zebranie publiczne czy prywatne nie może 
się obejść bez mówki, bardzo byłby pożądany 
podręcznik, traktujący o tem, co i ,ok należy 
w wygłaszanych mewach cytować. Mamy już 
książki p. t .: „Jak mam robić testament ?J, albo 
„Jak spłacać długi?* Ale w żadnej literaturze 
nie pojawił się alucz do zagadki: „Jak mam cy­
tować?* Okraszanie mów politycznych przez 
„weltkanclerza14 Buelowa jest jego słaną stroną. 
Wiemy dobrze, jak te cytaty „wielkiego" męża 
stmu wypadają. Wywołu.ą skutek wprosi przeci­
wny założeniu.

Jako pierwszy minister „imperatora Germa- 
norum14 lubuje się p?n Buelow w cytatach klasy 
ków rzymsaich. Jakież musi być zmartwienie je­
go pana, gdy się dowie z gczel, że ten lub ów 
cytat Buelowa mógłby poprawić pierwszy lepszy 
uczeń V lub VI klasy gianazyainej. Świeżo ma­
my w pamięci niedozwolone sprzężenie przez 
kanclerza Niemiec dwóch cytatów: rąra avis i 
rari nantes in gurgit? tJasło, z czego Buelow 
zrobił: rara avis in gurgite vasto. Nie myślimy 
dawać nauczki tak wybitnemu przedstawicielowi 
„wyższej* kultury. Liczymy się z faktem, że pię­
kna i efektowna mowa nie może się dziś obejść 
bez cytatów, przeto zapisujemy kilka uwag, które 
nam się odnośnie di> cytatów na myśl nasuwają.

Głównym i właściwym celem przytaczania 
obcych cytatów jrst chęć olśnienia słuchacza, 
któremu się daje sposobność do podziwiania, jak 
to mówca jest wszechstronnie wykształcony. O ile 
mniej słuchacza cytującego rozumieją, o tyle bar­
dziej będą podziwiali jego erudycyę, jego ar­
gumentowani' . O ile zaś bardziej jakiś au­
tor jest nieznany, tem większe wrażenie wy­
wiera cytat z j°go dzieła. Dlatego, o mowco, 
strzeż się cytowania Mickiewicza, rasztwskiego 
lub Sienkiewicza. Bez wrażenia prze;dz>e pię 
kna myśl Adama:
„Chcesz przejść cało pomiędzy światowym roz­

ruchem,
Bądź dla źwierząt człowiekiem, a dla ludzi —

duchem*
Natomiast głębokie wywrzesz wrażenie, gdy 

przytoczysz po grecku cytat myśliciela:
"Av9ę(onog a>v tout’ Uj9 i xai p,lp,vrjo’ det.
Jesh chcesz być modnym, unikaj cytowania 

czegokolwiek z „Fausta". W ogóle, jeżeli się 
przytacza pisarzy ogółowi dobrze znanych, należy 
cytować u s tęp y  jak oajmnie oklepane. M owch 
prawdziwe „'nadny" będzie sypał zdaniami i  Bla- 
ise Pascala, Montaignea, Buffona, z Tołstoja albo... 
Koranu. Jcśl: ci s ;ę  uda wyszukać kilka ustępów 
z „Pamiętników Marlborugh’a i przytoczyć .iakie 
zdanie dosłownie, możesz być pewny, że słucha­
cze „oniemieją*. Skoro zaś chcesz być ostatnim 
wyrazem modnego mówcy, cytuj ustępy z tw. 
Augustyna.

Samo przez się rozumie się, że cytat z ob 
cego języka stanowczo głębsze wywrze wrażenie, 
niż przytoczenie jakiegokolwiek autora własnego. 
Wprawisz w zdumienie audytoryum, gdy jedną 
mowę będziesz przeplatał cytatami łacińskimi, 
greckimi, francuskimi, włobkimi i angielskimi. 
Najbardziej pożądane są cytaty angielskie. Mów­
ca, który je wygłasza będzie uważany za czło­
wieka światowego, za głowę otwartą, której na­
wet tak trudny do wyuczenia się język, jak an­
gielski nie jest niedostępny. Lecz wytworny mów­
ca nie poważy się nigdy zwrot obcy fałszywie

wymówić. Najlepiej jest przed wygłoszeniem 
mowy cytatat taki subie zanotować np.: „Lasziate 
oni speranca", albo atuh bih ohr nótt tuh bih‘ , 
lub „That is th l kueszn*.

Bardzo na czasie są teraz cytaty łacińskie, 
gdyż dokładna znajomość autorów łacińskich we- 
szia znów dziś w modę. Na ogół biorąc cyto­
wanie autorów zawsze korzystne wywiera wra­
żenie, a choć czasem cytowanie będzie w nieod­
powiedni em miejscu, lub niedokładne, zawsze 
znajdą się między słuchaczami tacy, który uwie­
rzą, że mówca dzieło zacytowanego autora 
czytał. X.

DziaJ rolniczy.
a „Towarzystwo gorzeiników* polskich odbę­

dzie w dniach 28. i 29. bm. walne zgromadzenie 
członków z następującym programem : W sobotę 28 
o godz. 10 przed południem zbór w parku Kiliń­
skiego (pod pomnikiem Kilińskiego), poczem gre- 
mialre zwiedzenie jubileuszowej wystawy Towarz. 
politechnicznego; o godzinie 1 obiad a la carte w 
restaurauyi wystawowej, poczem nastąpi dalsze 
zwiedzania wystawy. Dla członków walnego zgro­
madzenia poczyniło Towarz. politechniczne jak naj­
dalej idące ulgi. Dwóch członków Dyrekcyi Wystt - 
wy będzie udzielać objaśnień Pragnący wziąć udziśł 
w gremialnym obiedzie raczą się zaraz zgiesió ko­
respondentką pod adresem: Antoni Jenik w Boł- 
szowcach. W niedzielę dnia 29 czerwca posiedze­
nie walnego zgromadzenia w lokalnoś ciach Tow ara 
politechnicznego, ul. Chorążczyzna 1. 17.

Z rynków towarowych.
H zn b r o u ic ir  we Łw ew ie d. 23 c*enr~t.

Ceny za 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 926 do 9 40, pszenica na term. 7*25 do 
7'50, iyto gotowe 7'— do 7-30, na termina 6*60 do 6-76. 
owies obroozny got. 7-90 do 8‘26, na term. 5"— do 6 60, 
jęczmień pastewny 6'85 dc 6’50, jęczmień browarny 0-76 
do 7-—, rzepak na term. 10-25 do 10-75, lniank. —•— do 
—•—, gioek pastewny 650 do 7'50, groch do gutowaiua 
8'50 do 9'50, wyka 7'— do 7"25, bobik 0-80 do ’ 25, 
hreczka 7 80 dc 8*80, k ik uuda nowa 6'35 do 0*40, stara 
0*— do 0-—, chmiel na 50 kilo —•— do —•— , koniczyna 
czerwona 60-— do 00-—, biała 60"— do 70'—, szwedzka 
50-— do 80-—, tymotka —•— do — •—.

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 10-— do 16-25, 
paritaa Tarnopol eszoatyugontowy 8-— do 8 25.

Usposobienio słabsze, jedynie artykuły pastewne 
znajduję łatwy zbyt.

Wtędeźl 23 ezerwoa. Cukier (silnie) 17 26 do
—*—■ Nafta galicyjska do —*—. Spirytus 87*80
do — '—.

W iedeń d. 23 czerwca. Kurs w koronach i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 9-08 do 965, 
na jesień 8-10 do 811, żyto u . maj-czerwieo 7 95 do 8-— , 
jesień 0-88 do 6-89, owies na maj-czerwiec 7-45 du 7-46, 
na jesień 810 do 812, knkurudza na maj-czerwiec 5 31 
do 5*82, ut czerwiec-lipiec 0*— do 0*—, na lipieo-sieipień
5-31 do 6'82, na sierpień-wrzesień 0'— do 0' , na wrze
sień-paźdz łmik 5 46 uo 6 48. Rzepa': na sierpień-wrze-
sież 11-85 do 1195, na wrzesień ■ pazdzien Lk  ■ 
do —‘—, olej rzepak uwy na wrzesień-grndzień  • 
do —

Usposobienie: w owsie słabe, zresztą apokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
fi Akademia handlowa we Lwowie. Egumina 

prywu,tystów zapisanych do akademi handlowej od­
będą się w czasie od 1 do 9 lipca b. r. Przed 
przystąpieniem do egzam:'nu prywatysta winien 
zgłosić się w dyrekcyi zakładu, wykazać, że uiścił 
opłatę szkolną i złożyć taksę egzaminacyjną w kwo­
cie 24 kor. Wpisy na pierwszy rok akademii han­
dlowej na rok 1902|8 odbędą się w pierwszym ter­
minie w dniach 16 i 16 lipca b. r. w kancelaryi 
dyrekcyi (ul. Skarbowska, 39) od godziny 9 do 
1 1 rano. Dyrekcya zaleca rodzicom, względnie opie­
kunom uczniów, aby w wyszukiwaniu staucyi za­
sięgali rady szkoły.

Z rynków plenlęinyeh,
W taden d. 28 crei wc (TeL „Gazety Narodo­

wej*). Zamknięcie g.ełdy o godz. 2 minut 80 po otod, 
niu. Akcye austr. zunł. kred. 679-25, Węg.
699 —, Anglobonku 277 —, Unionb_nku 587-50, Banka 
dla krajów koronnych 422 —, Ba kwremu 465-50, Bo- 
denereditu 945-—, CaL Banka hipot OOO-—, .kolei pań­
stwowych 706 —, koloi południowej 7150, tramwaju A. 
284-—, B. —•—, kolei Elbenthal 450-50, kolei północnej 
5800. kolei ezemiowi-iokiej 568’—, alpiny 406'—, Ri™. 
M urany a 514-25. praskiego towarz. łeL 1575—, fabryki 
brani 333-— , tcr-olie tytoniowe 294 — , oblig. węg in- 
demniz. 97 80, renta majowa 101-65, austr. renti Kiro- 
nowa 99-65, węg. renta Koronowa 97'85, 56-let, listy tow. 
kredyt. *ueuuik. 96-60, 4-procent. listy bamcu krajowego 
97 —, 41/, procent, listy tunku krajów. 10.' 50. 4-procent. 
listy bani u bi^ -tocznego 96-50, 4V}-proc. listy banku 
hipoteesjegn 100-60, 5-pi oeent. listy banku hipotecznego 
110-—, 4-płocdnt. galic. oblig. propinao. 9910, 4-proc. 
gaiio. poiynzka kraj. z r. 1893 r U7 ]n 4-procent. poły- 
czka m. Lwowa 94’15, losy tureckie 108'50, marki 117-80 
ruble 253 —

P ary* 23 czerwca. Giełda wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 101-81, Mąka 80-10.

B erlin  za czerwca. Zamknięciu giełdy. Banknoty 
anstryackie 85-30 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 84*20, Auztryaokie kredyty — *— Disc. Oo-hman- 
dit. —•—-

11 N i l  III n  d. 23 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 21510, Kolej państwowa 000-—, Alpi­
ny 00'—, Dis onto 186'80, Laura —•— .

-Bk A .  R  Aa S  A S  A .  JP  Alte Wiese „Drei Staffeli 
D r . W l. H A Ł E S Z E W 8 K I

b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag. ordynuje jak dawniej

Dowiedziono bezsprzecznie, iż zamiast kav-y 
ziarnistej, najkorzystniejszą jest Kathreinera Kneip- 
I owaka kawa słodowa, która również na domieszek 
do tejże najlepiej się nadaje, gdyż oprócz innych 
zaiet zau ie-a w sobie smak i zapach kawy ziar­
nistej, co też wiele orzeczeń pierwszorzędnych powag 
lekarskich potwierdza. Sławny profesor Petieako- 
fen oświadczył : Przez swój kawowy smak przewyż­
sza ona wszystkie inne surogaty kawy." Inni zaś 
mówią „Posiada silny smak i zapach kawy palo­
nej “ „Smak jej jest bardzo silny, czysty i zbli­
żony do zwykłej kawy . „Udowodniono, iż posiada 
wiele zapachu, który zwykła kawa w sohie za 
wiera.* „Wielokrotne próby udowodniły, iż wytwór 
ten smakiem i zapachem do kawy zwykłej najbar­
dziej Jest zbliżonym." „Przez swą zawartość skła­
dników aromatycznych, jest Kathreinera Kneip- 
powrtka kawa sło 'owa w smaku i zapachu do kawy 
ziarnistej całkiem podobną" Jest zatem znpełme 
wytłumaczonem, ii ożywają Kathreinera Kneip- 
powską kawę słodową prawie w każdym domu 
jako smaczny i zdrowy codzienny posiłek.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 23 czerwca 1902 r. 
Hr. I. Korytowski z Płotycz, I. Paderewski z Ka- 
śnej, br. M. Błażowski z Nowosiółki, A. Wołko- 
wicki z Strzyżowa, P. Tyszkowski z Huwnik, 
L, Cieński z Okna, H. Koschitz z Brodów, N. Ki­
liński z Bajkowiec, K. Polański z Starych Brodów, 
M. Skarżyńska z Szwajkowiec. K. Kostheiu z Ni­
ska, dr. W. Jad! Jarosław, M. Wybranowski z 
Cznpernosów, K. Traczewski z Hinowic, W. Tru- 
skolask z Płonnego,

Ojjrad i O L o m i  u W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przedstaw ienie. — P oczątek e godz. 8  wleczńrT  

Bilety są weMinlo) de nabycia n Plohna — Karola Ludw ika O.

Najznakomitsze Tjjft | j Bjlllłtl _ wyrobu S. W. iBliBIStltlfl IB LlflB, ^  W8z«dzie do obycia.
11512102
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

EL O a p e n a u .

(Ciąg dalwy).

— „Jestem zgubiona! — pomyślałam 
„Nic nie uzyskawszy ani krzykiem, ani

prośbą, rzuciłam się na kolana, prosząc Boga o 
pomoc. Naraz powóz skręcił, czułam, jak wjeż­
dżaliśmy pod jakieś sklepienie. Usłyszałam ło­
skot zamykającej się bramy... Powóz się zatrzy­
mał, drzwiczki się otworzyły.

— „Przybyliśmy! — rzekł zimno robotnik.
— „Gdzież jesteśmy, dla Boga ?! — spyta­

łam go z trwogą.
—  „Tam, gdzieśmy jechali.
— „A gdzie Roland, gdzie mój brat?
„Nic nie odpowiedział. Zeskoczyłam na

ziemię, w tej chwili uczułam coś na twarzy; zi­
mna, zmoczona chustka zasłoniła mi oczy, silne 
ramię chwyciło mnie i ubezwładniło Krzycza­
łam, wcale się temu nie sprzeciwiano.

„Porwano mnie wreszcie i dalej niesiono,

chciałam znowu krzyczeć, ale mi chustkę na u- 
stach położono. Co się ze mną wtedy działo nie, 
potrafię opisać... Zdawało mi się, że zmysły 
postradam*.

— Okropność! — zawołała Urszula.
— Biedne, drogie dziecię!
— To byli zapewne złodzieje?
— Ol czemuż mnie tam nie było 1 — m ó­

wił bage.
— Mów dalej Sabino, mów, jeżeli ci siły 

pozwolą — prosił Gilbert, który zachmurzony, z 
zaciśniętemu wargami, z trudnością tyko zdawał 
się panować nad sobą.

— „Usłyszałam dziwny hałas — mówiła 
dalej Sabina — jakieś krzyki, wołania, śpiewy, 
odgłos instrumentów, wybuchy śmiechu, wszyst­
ko to razem się mięszało. Postawiono mnie na 
ziemi, uczulam miękki dywan, chustka zasłania­
jąca mi oczy spadła, osłupiałam !

„Byłam w dużym pokoju, nadzwyczaj oświe­
conym, na środku stał ogromny stół, suto za­
stawiony, w około siedzieli panie i panowie naj­
dziwaczniej poprzebierani w rozmaite kostiumy, 
jakie nieraz na dworze w Wersalu widywałam. 
Wszyscy obecni spiesznie ze swych miejsc pow­
stawali i do mnie się zbliżyli. Mówili coś do 
mnie, nie mogłam ich zrozumieć, ale czułam, jak 
mi twarz pałała... Zdawało mi się, że jestem w

piekle. Jakiś mężczyzna dziwacznie przebrany za 
ptaka, zbliżył się do mnie i zaczął mówić, nic 
go nie rozumiałam, w uszach mi szumiało, blask 
świec ćmił mi oczy, patrzyłam na wszystko jak 
przez czerwoną mgłę.

„Mężczyzna, który do mnie nieustannie 
mówił, objął mnie wpół i chciał ustami dotknąć 
się mej twarzy. Co się we mnie wtedy działo, 
nie potrafię opisać, nie wiem, skąd wzięła się 
we mnie nagle taka męska siła, wyrwałam się 
z taką gwałtownością z jego objęć, że mężczyzna 
ow o kilka kroków się potoczywszy, upadł.

„Krzyki, śmiechy, głosy szydzące dokoła się 
odezwały, okrążoną zostałam w jednej chwili 
podwójnym pierścieniem kobiet i mężczyzn. Czu­
łam, że mi tchu brakuje... głowa mi się kręciła 
i wszystko w około mnie... upadłam. Byłam bez 
przytomności.

Sabina zatrzymała się, aby tchu nabrać. 
Wzruszenie słuchaczy było ogromne. Dage mia­
nowicie, wybiadly, rękę trzymał na sercu, jakby 
dla powstrzymania gwałtownego bicia. Gilbert 
wpatrywał się w Sabinę, a oczy jego błyszczały 
gniewem.

— „Gdy przyszłam do s ebie — zaczęła po 
ehwiii Sabina — leżałam na sofie w małym po­
koiku, dość słabo oświetlonym, zdawało mi się,

że miałam przykry sen, że wszystko co widzia­
łam, było tylko czczem złudzeniem.

— Któż byli ci, których ujrzałaś w sali 
gdzie cię zaniesiono? — spytał gorączkowo 
Gilbert.

— „Niewiem.
— Nie poznałaś ich? nigdy ich przedtem 

nie widziałaś?
— „Wszyscy byli tak dziwacznie poprze­

bierani, żc nigdybym ich nie poznała.
— Cóż dalej?! mów! — rzekł niecierpli­

wie Dage.
— „Spojrzałam dokoła... jakaś kobieta sie­

dząca przy kominku spytała, jak mi jest. Głos 
jej miał w sobie coś nieprzyjemnego; wyrażenia 
takie trywialne, że mnie to oburzało. Czułam 
do niej mimowolne obrzydzenie. Usiadła przy 
mnie i mówiła dalej. Słuchałam ją nieruzumiejąc 
wcale, wreszcie ręką wskazała mi bardzo drogą 
zapewne suknię. >

— „Czy chcesz pani spróbować tego stro­
ju? — spytała. — Będzie ci bardzo do twarzy.

„Spojrzałam na nią zdziwiona, nie odpo­
wiadając jej wcale. Wstała i biorąc koszyk, obok 
sukni położony, podała roi go.

— „Patrz, jak się to ładnie świeci? Praw­
da, jakie śliczne?

„I przerzucając ręką w koszu, pokazywała

zdumionym mym oczom przecudowne branzolety, 
dyamenty, brylanty i wszelkiego rodzaju klej­
noty.

—  „No, wstawaj! Ubierz się — rzekła mi, 
a wszystko to będzie twojem.

„Zrozumiałam... Co w tej chwili uczułam, 
nie potrafię opisać. Wszystka krew zawrzała we 
mnie. Podniosłam się, a zbierając siły,

— Nie obrażaj mnie! — krzyknęłam, a 
wskazując jej drzwi: W yjdź!! — dodałam gwał­
townie.

„Spojrzała na mnie, potem wybuchnęła 
śmiechem, a postępując ku mnie, nachyliła się-

— Nie źle odegrane — rzekła mi — Zro­
bisz karyerę.

„Wyszła, śmiejąc się coraz bardziej.
Sabina potarła ręką czoło.
— „Oh! — rzekła -  twarz tej kobiety... 

nie zapomnę jej nigdy!
— Twarz okrągła, policzki fioletowe, oczy 

szare i żywe, usta duże, nos krótki — mówił 
prędko Gilbert, wysokiego wzrostu, tłusta, okrą­
gła, ruchy niezgrabne, protensyonalne, czter­
dzieści lat, suknia i w ogóle całe ubranie w 
krzyczących kolorach, czy tak?

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po A et. od wyrazu.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, pc 
zniżonych cenach złr. 5'—, 6-— , 7-50, dla 
chorych i  samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany.

M ia ic P P  guwerneranilCJot C lu b  towarzysza podró­
ży przyjm ę zaraz. W a rn n k i bardzo skrom ne. 
L a t  30 , w y k szta łc o n y , e le g a n c k i i dobrze 
w ychow any. Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia : A d m in i- 
stracya „G azety  N a ro d o w e j" d la  „ K r ó le -  
w ia k a “ . 835

Różne meble używ ane, 
tychm iast 

dania. B o b rich , K o p e r n ik a  54.

tanio, na- 
do sprze- 

795

Siedm koni,
sześć zaprzęgow ych, jeden  w ie rzch o w y —  do 

sprzedania. Z g ło sze n ia : Zarząd dóbr Mi-
la t y n  stary o p. M ila ty n  n ow y. 8*17

i T n l i i i n a h  pod L w o w e m , zn akom icie  
r U l n n . j  I I  re n tu ją cy  się, sprzedam . —  
L w ó w , R y n e k  41. B a d o w ski. 8 3 7

Baczność!!!
P recz z tandetą zagraniczn ą. —  P o p ie ra jm y  

p rze m y sł k ra jo w y . P ie rw sza  gal.
F a b r} b a  K R Z E S E Ł

we w szy stkich  stylach
J Ó Z E F A  R Ó Ż Y C K IE G O

Plac Bernardyński 15 — Lwów,
P rzyjm u je  krze sła  do w y p la ta n ia  ja k o te ż  wy. 
p łatane prze ra b ia  na skórzane. —  L is t y  p o ­

ch w aln e  na żądanie. 8203

„ T a u g l e f o o t 1 n a jle p sz y  p a p ie r 
a m e ry k a ń sk i na m uchy.

Lep, Trzaski „Onassia", Zacher- 
m lin, Rozpylacze, Siatki druciane 
ł  na okna

A  po leca po cenach najtań szych

t  Alojzy Hubner
Lwów. 8167'

& • + * + + + * + * + $

^  lila nadarza *lę w 
jś  L  iyoin po raz drugi spo- 

subuość kupienia o 4 0 0  
procent tanie]. Każdy 

I m  zaoszczędza sobie 24 zł. 
Pr ŷ sprowadzeniu mo~ 

wWn U l i w n j l  jego znakomitego i wszę­
dzie używanego Fonografu. Takowy 
śpiewa, gra, śpiewa przeróżne polskie 
pieśni, marsze z zadziwiającą naturalnością 
i jest jako nadzwyczajny materyał do za­
bawy nieprześeigniony, a każda rodzina 
może sobie uprzyjemniać nim wieczory. 
Dostarczam fonografy te, które dawniej 
30 zł. kosztowały po niebywałej w świeeie 
kupieesim cenie z ł 6  i dodaję jeden ka­
wałek bezpłatnie a następne wałki liczę p o 
75 ct. Wszystko za zaliezką lub za poprze- 
dniem nadesłaniem należytośei jeiynie u 
M. B. Brarmanna, Kraków, ceutralny 

skład fonografów. 8i79

•frfrłłł  ¥ Wł t t f
Śmierć muchom!!

JDo wypraw ślubnych Chorzy zdrowymi,
n ajgn stow n iejsze k o łd r y  podwójne od zł. 
7, 8, 10, 12-50, 15, 18, 22 i  w yżej, puchem

Osłabieni silnymi
. Nadzwyczajny eliksir źycla, od lir y

po dbite  od zł. 1 8 , 20, 25 do zł. 4 5 . K o ł -  p rz? z  s ła w n e g o  .uczonego dokto ra, 16- 
dry p o d w ó jn e  są n ad zw ycza jn ie  p ra k ty c z n e ,!c z y  ka cierpienie. D o 1 omł cudo-
w ierzch  i  spó d  je d n a k o w y  lu b  w  do w o lnych  
k o lo ra c h , k tó re  polecam  ja k o  bardzo pra 
k ty c z n ą  now ość. Jó z e f S c h u sto r, Lwów.

Kopernika 5. 8058

■ € 3 -€ 3 " C 9 1  l - O - O - O -

Najnowszy 8133

i , opuścił druk i 
dla PT.

Wj
jest do dyspozycyi 
Pubiicznośoi u

Alojzego Hubnera
Lw ów , R yn ek

■ Q -€ 3 " € 3 I

Wszelkie kupony
i

wylosowane papier? wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l ź y l  l u t  k o s z t ó w

KftMTOR W1U IY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Wykaz listów zasta wnych
T o w a r z y s t w a  l r r e d - 3 r t o - w ^ r o  

z i e i r ^ C L S l s i e g r ©
wylosowanych w dniu 13. Czerwca 1 9 0 2  roku:

przy 119em losowaniu w sumie 5 4 .9 0 0  zł. a. w. (1 0 9 .8 0 0  koron), 
przy 4 2 ”m losowaniu w ogólnej sumie 1 5 .9 0 0  zł. a. w. (31 .800  koron)

4  °/0 w. a.
Ser. III. alOOOfl. 10822 11891 

15228 15255 15577 15768 16097 
Ser. IV. a

^ S k l l C .

/fl O / ych dawnych

w n y e h  u le c z fń ,  k tó re  p o d z iw ia ć  n a leży  
ja k o  p ra w d z iw e  cuda . T a je m n ica  d łu g ie g o  

ż y c ia  d a w n y ch  cza sów  z n o w u  o d k r y ta  
P o  d łu g o le tn ic h  c ie r p l iw y c h  s tu d y a ch  

i b a d a rra e h  w ia d o m o ś c i  z a m ie rz ch łe j p r z e ­
s z ło ś c i  i p rz e z  d o ch o d z e n ia  n o w o cz e sn y ch  
d o ś w ia d c z e ń  n a u k i m e d y c jn y ,  ozn a jm ia  
z d u n r e w a ją e ą  w ie ś ć  s ła w n y  le k a rz  am e 
ry k a ń sk i dr. W o o d , że r z e c z y w iś c ie  o d k r y ł

e l ix ir  d b ig  e 
go  ż y c ia , że 
je s t  w stan  e 

w y le c z y ć  
w sze lk ie  c ie r  
p ie n ia  lu d z ­
kie za  porno 
cą  k r o p l i  z 
r ó ż n y c h  z ió ł  
j t m u sam em u 

ty j ko zna­
n y ch  a o p a r ­
ty ch  c a  d łu ­
g o le tn ich  ba­
d a n ia ch . N ie 
u lo g a  w ą pl - 
v o ś c i ,  że Je- 
k t r s  ten  na 
s - r y o  b ierzt 
sw o je  tw isr  
d zen ia , a  p o ­

tw ie rd za ją  to  z a d z iw ia ją c e  k u r se y e , kto 
ry ch  c o d z ie n n ie  d o k o u u jo  b ard zo  sk u te ­
c z n i .  T e o r y a  je g o  je s t  t e o r y ą  rozu m u  
o p ie  a jąaą  s ię  na z d ro w y ch  d o św ia d o z e - 
n is e h , z e b r a n y ch  »  d łu g o le tn ie j p ra k ty ce  
m e d y cz n e j. Ż a d e n  c ie r p ią cy  u e p o w in ie n  
z a n ie d b a ć  w .y p ió b o w a u ia  tego  c  d ow r.ego  
„e lix ir u  ż y c ia “  ja k  g o  n a z y w a . K ilk a  p rz y  
t o c z o n y c h  k u r a c j i  są  n a d z w y c z a j c iek a - 
w e m i i m o g ły  b y  s ię  w y d a w a ć  ja k o  n ie ­
p ra w d o p o d o b n e , g d y b y  m c  b y ły  s tw ie r ­
dzona  p iz e z  św ia d k ów  g o d n y c h  zau fa n ia .

N o w o ś ć  II  ^
P rzedściółki z m asy  

korkow ej 
przed wanny do ła ­
zienek n ie  do zniszczenia 

w  ró żn ych  w ie lko ściach .

hąbki gumowe
• K  na sk ła d zie  u 8166

$ Alojzego Hubnera
^  Lw ów , R yn ek  8 8 .

C h orzy , o p u s z - ■
e z e n i p r z e z  le k a rz y , o s ią g n ę li sw o jo  z d r o  
w ie. R e u m a ty zm , ii .ii /a le r ia . e h o r .L y  i o  
łą d k a , w ą tro b y , n erek , k rw i, s k ó rn e , zn ik a ­
ją . l i  >1 g ło w y , k rz y ży ,fe b ra , k a sze l, p rz e z ię ­
b ie n ia , k a ta ry  i w szy .-tk ie  c ie r p ie n ia  k i ta 
a i i p łu c  d o z n a ją  u lżen ia  w  p rz e c ią g u  
z d u m ie w a ją co  k r ó t k ie .o  cz a su . C zę śc io w e  
p o ra ż e n ie , g ie h t , h e m o ro id y  z o sta ją  w y le - 

one. O d czy sz cz ą  c a ły  system , k rew  i 
tk a n k i p rz y w ra ca  n o rm a ln y  o b ie g  k rw i i 
sy s le m  n e r t io w y  n ip o w r ó t .  l i la  d ok tora  
są w s z e lk ie  sy s tem a  ob o ję tn e  a te n  „ e l i ­
k s ir  ż y c ia "  d z ia ła  na  w sz y s tk ie  je d n a k o  
w o. G łó w n a  ro z s y łk a  d la  E u r o p y  u sk u te ­
czn ia  s ię  fra n c o  i w olna  o d  c ła , za p o -  
p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  6  k, za 6 flaszek , 
iO k. za 12 fla s z łk  (z a lic z k a  o  4 0  b. w-ęcej) 
przc-z Leop. E pstein , B asel (S c h w e iz )  
Falkner. trasse 31. (L is iy  d o  S zw a jca - 
y i k o sz tu ją  2 ó  h l. k a rty  k orosp , 10 h .) 

K o r e s p o n d e n e y a  w e w sz y s tk ich  ję z y k a c h .
8087

Z Fiume rozsyła
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K A W Ę :
k ilo  B a i l t u  szlachetna
„ Ylctoriii 
„  Jawy
n M o ic a  S u łta n  .
„ Cejlon zach. in d y jsk a  

l-m a  n a jd e lik a tn ie jsz a  . 
do tego m oże b y ć  d o p a k o w a n a : 

H E R B A T A  la  iS o u c h o u g  (herbata 
fa m ilijn a ) */4 k ilo  zł. 1, */8 k ilo  50  ct.

w o ry g in a ln y c h  p u szkach  ch iń s k ic h . 
W s z y s tk o  oclone, o p ła co n e  za zaliczką 
lu b  za poprzedniem  n ad e sła n ie m  nale- 

żytości. 8212

U . JT. R a d ó , F iu m e .
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M arjówka
*Hf4S 3natoryum i Zakład wodoleczniczy 9

5

pod Lwowem.
P r z y jm u je  c h o ry c h  o d  15 m aja. O b ok  d a w n ie j ju ż  is tn ie ją c y c h  

z n a k o m ity ch  u rzą d ze ń , w p r o w a d z o n o  w tym  r o k u  le c z e n ie  re u m a ty zm u  
itd . m ułem  F a n go  z B a tta g lji, u r /ą d z o n o  sa lę  d o  n a u k i ch o d z e ­
n ia  tako tyk ów  m etodą dr. F renk la  z H elden w  Szwaj oaryl
i  u rząd zan o  kąp ie le  g a zow e . —  S /.c z e g ó ło n y o h  o p isó w  i w s z e lk ich  
w y ja ś n ie ń  u d z ie la  dr. J ó z e f  Z ak rzew sk i, k ie ro w n ik  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie l Z a k ła d u , L w ó w , A k a d e m ic k a  ił8. 8092
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H an d el „l»od P alm ą“

Wa.  i t l a j © e s k t e s s o
daw niej 7  964

St. Wojciechowski,
Z. Zadurowlcz

ni. AMfimicła 6, Lwów
poleca 

Ku* lor astrachański 
gru b o zia rn isty, Stare W Ina 
i  Conlaki fra n cu skie , Ma­
sło deserowe codzień 

świeże z dó br J W .  S tadn i­
ckiego z Krysowiec.

E M O R O ID Y  w ew nętrzne i 
zew nętrzne, po łą czo n e  z n ad ­
m iernym  up ływ em  k rw i leczą się 
szybko przez nżycie w ed łn g  
w skazów ek zaw artych w  p o lskim  
program ie Maści, proszku I P i­

gułek Dr. Lebel w Paryżu.
W  K r a k o w ie  w aptekach P P . 

W iszn ie w sk ie g o  i  R e d y k a . We L w o w ie  w 
aptekach PP. M ik o la sch a  i  W ie w ió rsk ie g o .
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4 % Jch 41 letnteh

12839
17081
6486

13288
14348
1(3007
17342
17976
19204
19862
20681
21619
22243
23127
23726

Ser. I. a. 10.000 fi 541
13091 14305 14610 14647 
17654 18899 18967 19270 19273 19870 

6633 7071 7506 8040 8469
500

12121 12192 12546 
16708 16863 16995 
fi. 5173 5300 5306

Ser.
13293
14438
16018
17408
17986
19272
19883
20751
21685
22269
23164
23849

V. a 100 fi.
13417 13425
14598
16125
17426
18120
19275
19940
20989
21717
22282
23198

14678
16150
17429
18229
19293
20000
21103
21819
22308
23233

12444
13786
14799
16201
17432
18350
19303
20053
21158
21837
22415
23283

12615
13909
15024
16220
17490
18579
19356
20132
21199
21853
22520
23299

12828
13926
15041
16230
17538
18615
19362
20160
21212
21854
22585
23498

12833
13935
15178
16520
17542
18732
19402
20200
21245
21862
22634
23554

12850
13943
15393
16831
17845
18827
19421
20226
21279
21916
22811
23558

12933
13959
15567
16943
17863
1892!
19529
20433
2140S
22038
22889
23595

12984
13980
15934
16974
17903
18943
19546
20465
21413
22098
22901
23679

13105
14057
15974
17040
17923
19035
19725
20477
21448
22113
22966
23682

13261
14084
15982
17220
17944
19136
19819
20674
21618
22173
22990
23712

N a jw y ższ e  o dzn a­
czenia na W y s t a ­
w ach  św iatow ych w 

P a ry ż u , L o n d y n ie , 
M a rs y lii i W ie d n iu . 
D y p lo m y  h on o ro w e  

i złote M edale, 
otrzym ał

„SAPONEITOL"

t a p e t y #:
najnow sze okazy — k olosaln y  w ybór

A . iO&Z WSZT O F O W IC Z
Lwów . Hotel Heorge’a.

na żądanie odwrotnie.

8109

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa UASG CENTOFOLIOIA
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa praez rozmiękną

muiaju, juoib się ao rany dostały. Niezbę­
dna dla turystów, cyklistów 1 jeźdźców. Do nabycia 
w aptekach. Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 30 gr. 
Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED w  Pregra- 
dzle pod Rohitsch-Sauerbronn. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę oehron- 
ną, która wypaloną jest na każdym słoijtu 7931 1

fi. 248
Ser. V. a

Ser II. a 5.000 
Ser. IV a 500 fl. 517
445 469 488 570 603 612 621 626 627 648 
1038 1045 1083 1111 1151 1193 1210 1250

41-letnie.
Ser III. a 1.000 fl. 28 268 1006 1306 2196 

100 fl. 22 50 77 164 165 184 210 414 415 422 
727 744 762 763 829 893 939 986 1019 
1280 1281 1283 1289 1292 1293 1348

1354 1379 1389 1414 1453 1475 1533 1645 1681 1742
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 

powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czerwca 1902 począwszy, do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

We Lwowie 13 Czerwca 1902. 8215 (Przedruk nie będz<c ylacony)

w y ro b u  EFCjtESfUJSZAa 
MATIJIii, A ptekarza wjl 
R a d o m y ś lu  k o lo  Tar- , 

now a.
M a ść ta, znanu o d la t w ie lu  ze s w e j1’ 
skuteczności, ja k o  n ajlep sze  naciera­
n ie  b ó l uśm ierzające, używ an ą byw a 
przez L e k a rz y  p rze ciw k o  cie rp ie n io m  

reum atyczn ym  i  po krew n ym .

Cena za m ały  s ło ik  1 kor. 
4 0  hal., duży s ło ik  5  kor,
D o sta ć m ożna w e w szy stkich  apte­
kach , gdzie n ie  ma, zw ró cić  się w pro st 
do apteki w  R a d o m y ślu , zkąd 2 razy 
dziennie p rz e s y łk i w ysyłane byw ają 
za za liczką  lu b  poprzedn iem  nade­
słanie m  należytośei. P rze sy ła ją c  p ie­
niądze, do łą czyć n ale ży  72  h ai. na 

przekaz i  opłatę pocztow ą,

Ostrzega się przed Uiisiada- 
■wntctwaint be* wartości l

(Marka ochronna) Premiowany naj
■ ■ ■ M I K
ryższemf odznakam i!

J. Andel * proszek zamorski
zabija 1 niszczy bezpowrotnie

szwaliy, M o n y ,  nlnstwy, pchły, moskale, mnctiy, m rów ti, stonogi, mole, moliki ptasie
wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 

Fabryka I wysyłka w drogueryl J. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 3-
8 kłady: We LWOWIE: P. Mikolasch i Sp. apt., Dr. Jan Rueker apt Alojzy Hubner dróg. Rynek: 1 38, J Friedrich 
i l Beaeoek ul. Hetmańska 1. 4 , Ed. Bruckner apt uL Sapiehy , St. Markiewicz, Rynek 43, Jozef Ch Fiukler, l up. 
i, Błonie 2 ; B iała : E. Kruppa; B e łz : M. Musiał, Czarny Dunajee: H. Pacanower t Jakób Stottei , Gródek: 
J Heseheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłów : Si8weryn Błae,uowakt u l ;
Kraków: Mikołaj Rross apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka Łupiec, Heim 
& Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; Krosno: Aleksander Kumor, dróg., Nowy Sącz: S. Liechtmann, 
Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb ; Równe koło Dukli : Towarz. spo­
żywcze „Wrocanka“; Sokal: Bracia Wołkowst-y ; Stanisławów A. BeU apt Stryj: Juliusz Barański, Tarnopol: Hi­
polit Skowroński; Tarnów: Władysław Brach, obok e. k. Starostwa; Tarka koto Star. Miasta : Dawid Weiss, Ż ó ł­
kiew : Juljau Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; Złoczów: Rothenberg <fc Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam,

gdzie są wywieszone Andela plakaty.

R y s u n e k  p u d e lk a  w  o ry ­
gin ale  zm niejszony

ż ą d a ć  należy w y ra ź n ie : „ S A D U -  
M E N J lH O L U "  E D G . M A T U L I  
przy jm o w ać ty lk o  o ry g in a ln y  W o pa­
ko w a n iu , ja k  obok rysu n e k w skazuje, jj

Nazwa, opitkotvanie, murka och­
ronna prawnie zastrzeżone-

D o sta ć  m ożna we L w o w ie  w nastę­
pujących  a p te ka ch : Beisera, D iilla ,
Blum enfelda, iih rb a ra , H a y a , Ł a z o w ­
sk ie g o , dr. M iko lasch a, T ie p e s B o ra­
tyń skieg o , P ilew skie go , P in e le sa, R a p -  
pa p o rta , dr. R u c k e ra , S kle p iń skie g o , 

B ry k n e ra , W e w ió rsk ie g o .
M a rk a  o ch ro n n a  

w  o ryg in a le .

Rozpisanie budowy.
W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z W ielkiem  Księstwem Krakowskiem zamierza 
im ieniem  i na rachunek koncesyonaryusza wąskotoro­
wej kolei lokalnej Przeworsk-Bachów (Dynów) rozdaó
budowę tej kolei za ryczałtowem  wynagrodzeniem  od­
dzielnie w dwóch częściach ;

1) od Przeworska do Jawornika polskiego o dłu­
gości około km. 3 4 ’ 1 z terminem ukończenia na 1. 
sierpnia 1903 r. i

2 ) od Jawornika polskiego do Bachorza o d ługo­
ści około km. 9* i- z terminem ukończenia na 1 sier­
pnia 1904 r.

Termin wnoszenia ofert do dnia 15 lipca 1902 
godziny 11 przed południem, czas miejski lwowski.

Blizsze postanowienia są zawarte w ogłoszeniu 
„Gazety Lw ow skiej* z dnia 20 czerw ca 1902 nr. 139 
i dwóch następnych numerach. 8218

M M O  KOSMETYCZNE

4670

przeeiw piegom i opalenia. cena 1*2© h.

J A N  Z H N A T O W I O Z
\ Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- j 
► nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. |

g o o o o o o  O O O O O  O O O  o o o  o o o o  o

o  Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy :

4°/0 listy hipoteczne koronowe 
47j% listy hipoteczne 
5% hipoteczue premiowane 
4°/0 ilsty Tow. kredyt, ziemskiego 
41/*°/o Usty Banku krajowego 
4u/0 listy Bankn krajowego 
5% obilgacye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% gailc. obilgacye proplnacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

A .̂cye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR W Y M IA N Y
c. Ł nerz. talie, atcyito Bania hlDotocznep.

O G O O O O  O O O O O  O  O O O O 0 0 3 0 0 0 1

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


